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DWUDZIESTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z L istu św . Paw ła do Efezjan — (5, 15— 21)

B rac ia : B aczcie p iln ie ; abyście  postępow ali z uw agą, n ie  jak  
n ie roz tropn i, a le  ja k o  m ądrzy , w y zy sk u jąc  czas, pon iew aż złe 
są  dni. N ie bądźcie  w ięc n ierozw ażnym i, a le  rozum ie jącym i, ja ­
k a  je s t w o la  Boża. A n ie  u p ija jc ie  się w inem , w  k tó ry m  tk w i 
rozpusta , a le  n a p e łn ia jc ie  się D uchem  Św iętym , w y g łaszając  
psalm y, h ym ny  i p ieśn i duchow e, nucąc  i śp iew a jąc  w  sercach  
w aszych  P anu .

A  dzięk i czyńcie zaw sze i za w szystko  Bogu i O jcu  w Im ię 
P a n a  naszego  Jezu sa  C hrystusa.

B ądźcie  u legli je d n i d ru g im  w  bo jaźn i C hrystusow ej.

E w angelia  w edług św . Jana — (4, 46—53)

O nego czasu : Był d w o rzan in  pew ien , k tó reg o  syn  chorow ał 
w K afa rn au m . G dy ten  usłyszał, ,że Jezu s  p rzy b y ł z Ju d e i do 
G alilei, poszed ł do N iego i pop ros ił Go, a b y  p rzyszed ł i 'u le­
czył sy n a  jego, b o  już  dogoryw ał.

I rz ek ł do n iego  Je su s : Je ś li n ie  w idzicie  znaków  i cudów , 
n ie  w ierzycie.

R zecze do n iego  d w o rzan in : P an ie , p rz y jd ź  p ie rw e j, zanim  
um rze  sy n  m ó j. R zecze do n iego Jezu s : Idź, syn  tw ó j żyje.

I u w ierzy ł ów  człow iek słow u, k tó re  m u  pow iedzia ł Jezus 
i poszedł. A  gdy  był w  drodze, w yszli n a  jego  sp o tk an ie  słudzy  
i o zn a jm ili, m ó w iąc : S yn  xwój żyje. Z ap y ta ł ich  te d y  o godzinę, 
w  k tó re j m u  się polepszyło. I rzek li m u : W czoraj o  godzinie 
siódm ej opuściła  .go gorączka . P o zn a ł tedy  ojciec, że by ła  to 
godzina, w  k tó re j pow iedz ia ł do n ieg o  Jezu s : S yn  tw ó j -żyje.

I u w ierzy ł sam , i cały  dom  jego.

SENS WIARY
U rzęd n ik  ikrólew ski z K afa rn au m , k tó rego  syn  ciężko by ł chory, 

śp ieszy do Jezusa . Być może, że  go  p rzed tem  n ie  w idzia ł. A le słyszał 
z p ew n o śc ią  o  Jego  dzia ła lnośc i. W ierzy w  Jeg o  pom oc. P ro s i więc
o  pom oc, a k o n k re tn ie  o łaskę, o  d a r  uzd ro w ien ia  syna. Je z u s  w y słu ­
c h u je  p ro śb ę  b łaga jącego  ojca. Jezu s w iedzia ł, ja k  o jciec 'bardzo m i­
łu je  sw ego syna. C ie rp ien ie  syna  by ło  c ie rp ien iem  i d la  o jca. D aje 
w ięc m u  pe łne  pociechy  zap ew n ien ie : ,„Idź, sy n  tw ó j ży je”. I s tra p io ­
ny  o jciec uw ierzy ł, u w ie rzy ł sło w u  Jezusa . W  d o m u  p rzek o n a ł się, 
że słow a ite były czym ś sku tecznym . I uw ierzy ł w  Jezu sa  sam  i cały 
dom  jego.

My też  w ierzym y. W ierzym y w  Jezusa . W ierzym y Jeg o  słow u. W ie­
rzym y te m u  w szystk iem u, co z a w ie ra  E w angelia , co głosi Kościół. 
N a p y tan ie  p o staw io n e  nam  podczas ch rz tu  św ię tego  — „Czy w ie ­
rzysz w  Jezu sa  C hrystu sa ...” — odpow iedzie liśm y  — „W ierzę”. W raz 
z p o lan iem  naszych  głów  i w ypow iedzen iem  słów  przez  k ap łan a  — 
..Ja  ciebie ch rzczę w  Im ię  O jca, S yna i D ucha Ś w iętego” — zo sta ­
liśm y ch rześc ijan am i. Czy zas tan aw iam y  się  jednak , co to  znaczy 
być człow iek iem  w ierzącym , cz łow iek iem  w iary , człowieikiem K ościo­
ła?  Co m am  czynić ja k o  w ie rzący ?  Ja k ie  je s t  m oje zad an ie?  Jak i 
je s t sens m oje j w ia ry ?

J e s t  rzeczą  z rozum iałą , że odpow iedzi na  te  p y ta n ia  nie m ożna 
zam k n ąć  w  jed n y m  zdan iu . L is ta  bow iem  zad ań  i obow iązków  
ch rześc ijan in a  je s t d ługa. Z a trzy m ajm y  się w ięc  p rzy  jednym , p o d ­
s taw ow ym  obow iązku  człow ieka w ierzącego  w  Jezu sa  C hrystusa. 
O bow iązek ten  o k reś lił sam  Z baw ic ie l w  słow ach  — „I w y  o m nie  
św ia d ec tw o  daw ać będziecie”. W ynika z tych  słów , że w ierzyć, to 
św iadczyć o P an u . A le co  to  znaczy? Św iadczyć, to  znaczy poznać 
nau k ę  Jezusa , stosow ać ją  w  życiu, żyć Jezu sem  i u trzym yw ać  z 
N im  s ta ły  k o n tak t. W ielk ie  i tru d n e  to zadan ie . W sposób doskonały  
w y p e łn ia li je  A postołow ie. Oni w  pe łn i zrozum ieli, n a  czym polega 
d aw an ie  św iad ec tw a  C hrystusow i P anu . Z rozum ieli, bo p rzesz li n a j­
doskonalszą  szkołę  u sam ego M istrza. To On, zan im  pow ied z ia ł: — 
„będziec ie  Mi św ia d k a m i” — przez  trz y  la ta  obcow ał z nim i, naucza) 
ich , d aw a ł im  m ożność zdobycia  w iedzy o Bogu i m ożności p o zn an ia  
Go. N auczył ich, ja k  m a ją  żyć w ia rą . W skazał, ja k i je s t  sens w ia ry  
w  Boga. D latego będzie  ich  b ra ł w szędzie  ze isobą. O ni będą  św iad ­
kam i jego  cudów . P om iędzy  N im  a  A posto łam i z a p a n u je  a tm o sfe ra  
serdeczności, a n aw e t poufałości. A le gdy trz e b a  będzie, to  p o tra f i 
sk a rc ić  ich n iew iarę , n iew iedzę  i słabości. G dy p o  cudow nym  ro z ­
m nożen iu  ch leb a  A posto łow ie b ęd ą  zaw iedzen i tym , że n ie  zgodził 
się p rzy jąć  o fia ro w y w an e j M u przez  tłu m  godności k ró lew sk ie j, gdy 
od rzucił tro n  i koronę, w ów czas Jezus o d p raw i ich  sam ych  n a  d ru ­
gi b rzeg  jez io ra . S k arc i ich. A le 'będzie nad  n im i czuw ał, by się n ie  
za łam ali. B ędzie się też za  n ich  m odlił. Szkoła apo sto ło w an ia  bow iem  
to  szko ła  czynu  i m od litw y . Je j celem  je s t  p rzyg o to w an ie  tych , k tó ­
rzy  u w ie rzą  C hrystu sow i P anu , do -spełn ien ia  podstaw ow ego  zadan ia  
w ia ry  — dan ia  św iad ec tw a  P anu .

„Jeśli n ie  w idzic ie  z n a k ó w  i cudów, nie w ierzyc ie” (ew angelia) 
„Błogosławieni, k tó r zy  n ie  widzieli ,  a u w ie rzy l i"  (J 20, 29) — pow ie 
k iedyś do T om asza, ju ż  p o  sw o im  zm artw y ch w stan iu . D la tego  w ycho ­

w ujcie  ich k u  w ierze, p o d k reś la jąc , by w ierzy li w  Jego  m iłość w 
Jego  m oc, w  Jeg o  m ą d rą  O patrzność, w  Jeg o  w szechm ocfie, u k ry te  
działan ie . W skazuje, że p rzez  w ia rę  d o jrzą  to , że d rog i Jeg o  nie są 
d rogam i człow ieka.

M y rów n ież  m am y d aw ać św iad ec tw o  C hrystusow i. M am y Nim  żyć. 
M am y daw ać p rzy k ład  dobrego, zgodnego z p rzy k azan iam i Bożymi, 
postępow ania . T ylko bow iem  przez d ob re  postępow an ie  w  naszym  
życiu  ukażem y C hrystusa , p e łn e  Jego  oblicze, dam y M u św iadectw o, 
po tw ierdzim y , że je s te śm y  Jego  w yznaw cam i, Jeg o  uczn iam i. S p e łn i­
m y przez  to  tak że  n aszą  .m isję aposto lską . O to sens, k o nsekw encja  
w iary , w ia ry  żyw ej i tw órczej, w ia ry  d z ia ła jące j. O to sens słów7: 
„będziecie Mi św iad k am i”.

O. C h ev rie r tra fn ie  u ją ł sens w iary . N a p y tan ie  — „w ierzę... i co 
d a le j? ” — o d p o w iad a : Je ś li w ierzę, to  ta k  pow in ienem  postępow ać 
w  sw oim  życiu, by ci co n a  m n ie  p a trzą , w idzieli Jezu sa  C hrystu sa  
w  ca łe j m o je j istocie. T ra fn e  to spostrzeżenie . J e s t  to  także  n ieo d ­
zow ny w a ru n e k  pow odzen ia  m isji całego K ościoła. N ieodzow ny, gdyż 
w spółczesny człow iek n a s taw io n y  je s t racze j na  eksperym en tow an ie , 
w szystk iego  chce do tknąć, sp raw dzić , zobaczyć, ch ce  znaków  i cudów . 
W spółczesny człow iek chce rów n ież  w idzieć C hrystu sa  — n ie  ty lko 
n a  o b razach  — w  życiu tych , k tó rzy  m ien ią  się ch rześc ijanam i. 
W spółczesny człow iek  oczeku je  czegoś w ięcej poza  p ięknym i, w zn io s­
łym i słow am i. O czekuje  czynu. P o w ta rza  za n iew ie rn y m  T om aszem  — 
„ jeś li nie u jrzę... n ie  u w ie rzę”. A m y  w szyscy jes teśm y  o d p o w ied z ia l­
ni za to, ab y  każdy  d o jrza ł w  nas C h ry stu sa  i w N iego oiw ierzył. Aby 
każdy  p rzez  nas, p rz e z  n aszą  w iarę , dostrzeg ł au ten tyczność  K ościoła, 
jego  praw dziw ość .

W ierzym y. W ięc będziem y żyli i postępow ali zgodnie  z n a u k ą  za­
w a r tą  w E w angelii, z tym  g łębokim  p rzek o n an iem  i w ew nętrznym

Jezus stale powtarza: „Oto Ja je s te m  z w am i po w szystk ie dni, aż do sk oń ­
czenia św iata” (Mt 28,20). I pragnie, abyśm y w ierzyli w  Jego m iłość i m ą­
drość, w Jego w olę i moc zbaw ienia. Pragnie od nas wiary. A tę wiarę też 
w spiera i pomnaża.

prześw iadczen iem , że C h ry stu s jes t naszym  B ogiem  i Panem . W ierzę, 
w ięc kocham  i K ościół. N ie p rzechodzę  obo ję tn ie  w obec jego p ro ­
blem ów . In te re su ję  się sp raw am i p arafii, czuję się  odpow iedzia lny  
za je j los i rozw ój, i n ie ty lko  k ry ty k u ję , a le i budu ję .

W ierzący człow iek m a ja k  w idać  do sp e łn ien ia  w ielk ie , tru d n e  ale 
i zaszczytne zadan ie . W ydaje  się n am  ono  n iek iedy  ponad  nasze siły. 
A le w  ta k ic h  m om en tach  s ta je  p rzy  n a s  sam  Jezu s C hrystus. W t a ­
k ich  m om en tach  n ie  zo staw ią  nas sam ych . Je s t w ów czas z nam i, tak  
ja k  niegdyś był z aposto łam i i p rzy  aposto łach . Bo choć p rzebyw a 
te raz  u O jca — ja k  m ó w i św . P aw eł w  L iście do H eb ra jczyków  — 
„zaw sze  ży je ,  aby się ;w staw ić  za n a m i” (H ebr. 7, 25). I tak  jak  
O jciec dał Synow i m oc w y p ełn ien ia  Jego  dzieła, ta k  też  daje  i n am  
moc św iadczen ia  o N im , pod w aru n k iem , że będziem y z n im  złączeni 
w iarą .

D w orzan in  p ro s ił: „Panie, p r zy jd ź  p ierw ej ,  zan im  u m rze  syn  m ój'  
(ew angelia). My p ros im y  podobn ie . Bo ta k  po cichu, to  każdy  z nas 
oczeku je jak iegoś znaku, jak iegoś cudu. T ak  po cichu, to p ragn iem y , 
by Bóg uczynił znak... by w szyscy uw ierzy li. P rag n iem y  by Bóg in ­
te rw en iow ał.

T ym czasem  Jezus czyni w y rz u t: — „Jeśli nie widzicie z n a k ó w  i cu ­
dów, nie w ierzyc ie"  (ew angelia). I n ie  sp e łn ia  naszych  m a rz e ń  i p ra ­
gnień . N ie p rzychodzi ja-ko sędzia, n ie  k a rc i n a ty ch m ias t g rzeszn i­
ków . N a to m iast w iedzie  nas na  w yżyny w iary . S ta le  też  p o w ta rza : — 
„Oto Ja je s te m  z w a m i  po w szy s tk ie  dni, aż do skończen ia  św ia ta ” 
^Mt 28, 20). I p rag n ie , ab y śm y  w ierzy li w  Jeg o  m iłość i m ąd rość , w  
Jeg o  w olę i m oc zbaw ien ia . P rag n ie  od nas w iary . A tę  w ia rę  też 
w sp ie ra  i pom naża.

Jak że  a k tu a ln e  są  s ło w a  św'. P aw ła  z dzisie jszej L ekcji, w  k tó re j 
czytam y, że „złe są d n i”. A k iedy z re sz tą  by ły  dobre  d n i?  Tym  b a r ­
dziej m am y  w ięc m ąd rze  i ro z tro p n ie  w ykorzystyw ać czas, k ażd ą  
chw ilę. Tym  b ard z ie j u fność n aszą  m am y  pók ładać  w  P anu , m am y 
w ierzyć słow u Jezusa . T ak  ja k  dw orzan in . M am y sp o k o jn ie  w racać  
do dom u z postanow ien iem , że będę „śpiewał p ieśń  pochw alną  P a ­
n u ”, bo „kto P anu  cześć oddaje w  bojaźni, te n  będzie w ie lk i  po  
w szy s tk ie  c zasy” (z p sa lm u  responsery jnego ). W tedy dostrzeżem y też 
i to, jak i je s t sens nasze j w iary .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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Chrześcijańska 

rodzina
I gdy m ia ł Jezus  dw anaście  lat, poszli do Jerozo l im y  na to  święto, 

ja k  było w  zw ycza ju .  A  g dy  te dn i dobiegały  końca i wracali, zostało  
dziecię Jezus  w  Jerozolim ie, o c zym  nie w iedzie li  jego rodzice. (...) 1 
gdy go nie znaleźli ,  wrócil i  do Jerozolim y, szuka jąc  go. (...) I u j r z a ­
w szy  go, zd z iw i l i  się. 1 rzek ła  do niego m a tk a  Jego: Synu ,  cóżeś nam  
to uczynił?  Oto ojciec tw ó j  i ja  bolejąc s zu k a l iśm y  ciebie. 1 r z ek ł  do 
nich: C zem uście  m n ie  szukali?  Czyż nie widzieliście, że w  tym ,  co 
jes t  Ojca mego, Ja  być m uszę?  L ecz  oni nie ro zum ie łi  tego s ło w a , 
które im  m ówił.  I poszed ł z n im i,  i p rzyszed ł do Nazaretu, i był im  
uległy. A  m a tk a  Jego zachow ała  w szy s tk ie  te słowa w  sercu s w o im ” 
(Łk 2, 42—51).

Jezus C h ry stu s  p rzyszedł .na św ia t ta k ą  sam ą drogą jak  każdy 
człow iek. N ie zapom ina jąc  o ta jem n icy  poczęcia za sp raw ą  D ucha 
Św iętego, m ożna pow iedzieć, że C h rystu s, rodząc :się z k o b ie ty , w k ro ­
czył do rodziny  w sposób n a tu ra ln y . Połączył N ajśw iętszą M aryję 
Pannę i śvv. Józefa  w  Św iętą  Rodzinę, która jest dla chrześcijan  
w zorem  w spólnoty rodzinnej. Jed y n ie  p rz y p a tru ją c  się rodzin ie  Je z u ­
sa, m ożem y tw orzyć o b raz  w zorow ej rodz iny  ch rześc ijań sk ie j.

P odstaw ę rodziny  ch rześc ijań sk ie j s tan o w i sa k ra m e n t m ałżeństw a. 
M ałżonkow ie ś lu b u ją  sob ie  w kościele -w zajem nie m iłość i uczciw ość 
m ałżeńską  oraz dozgonność -współżycia i w za jem n ej pom ocy. D ecy­
d u ją  się zrodzić  i w ychow yw ać dzieci. A le d ecydu ją  się też  żyć i p r a ­
cow ać zgodn ie  z n au k ą  C hrystusa . W obec Boga z a w ie ra ją  zw iązek  
m ałżeński. Boga proszą o b łogosław ieństw o  na now ą drogę życia. 
Bogu te ż  p o w in n i dochow ać w ierności, w y p e łn ia jąc  sum ienn ie  p rz y ­
ję te  obow iązk i, w y p ły w ające  z sak ram en tu .

Co to  znaczy, że rodz ina  ch rześc ijań sk a  p o w in n a  żyć zgodnie z 
n a u k ą  Jezu sa  C hrystu sa?

Na rodz inę  sk łada się: O jciec, m a tk a  i dziedko, lu b  w ięcej dzieci 
Rodzice, a od chw ili św iadom ego  życia rów nież  dzieci, m a ją  do sp e ł­
n ien ia  w obec Boga ja k o  ch rześc ijan ie  p rze ró żn e  obow iązki. Do n a j­
w ażn iejszych  obow iązków , k tó re  p o w in n i sp e łn iać  poszczególn i człon­
kow ie rodziny, n a le ż y : p ac ie rz  mówiony* *m ożliw ie codzienn ie  rano  
i w ieczorem ; uczestn iczen ie  w e M szy św . p rz y n a jm n ie j w  n iedziele  
i św ię ta , chyba że u w a ln ia  ich od tego  ja k a ś  w ażn a  przyczyna spo­
w iedź i K o m u n ia  p rzy n a jm n ie j ra z  w  ro k u  w  o k res ie  W ielkanocy, a  
w  m ia rę  i częstsza. T rw an ie  w  łasce u św ięca jące j; pe łn ien ie  dobrych  
uczynków  oraz  zdobyw anie  cnó t i postęp  w  doskonałości. A tm osferę  
re lig ijn ą  w rodzin ie  w y tw orzyć  m ogą je j członkow ie w tedy, k iedy  
p rzy n a jm n ie j od czasu do czasu m od lą  się w spóln ie . M ów ią o Bogu 
i o Kościele. S zan u ją  w zajem n ie  sw oje  uczucia i p ra k ty k u ją  tr a d y ­
cje re lig ijne.

Ale żyć to  znaczy ta k ż e 'p ra c o w a ć ! C h rześc ijań sk a  ro d z in a  n ie  ty lko 
m a żyć po ch rześc ijań sk u , a le  i po ch rześc ijań sk u  p racow ać! W ogóle 
rodzice i dorosłe dzieci w  p ra c y  m uszą  w idzieć p osłann ic tw o , k tó rego  
w ykonyw an iem  nie ty lk o  zdobyw ają  środk i na  sw o je  u trzym an ie , ale 
p rzyczyn ia ją  się do w zrostu  dobra społecznego. ,.C okolw iek czynić 
może ręka  tw o ja , u staw iczn ie  czyń” (Koh 9,10). P racę  pow inn iśm y  
uw ażać n ie  ty lko  za fu n k c ję  ekonom iczną, a le  i za w spó łp racę  z Bo­
giem  w tw o rzen iu  czy p rz e tw a rz a n iu  d ó b r ziem skich .

Gdy m ów i się  o ro d z in ie  ch rześc ijań sk ie j nie m ożna pom inąć  je j 
n a jw ażn ie jszeg o  e lem en tu : m iłości. M iłość bow iem  je s t p o dstaw ą 
w zajem nego  zrozum ien ia  i ty lko  na m iłości m oże op ie rać  się w za­
jem n e  zaufan ie . O to n a jp ięk n ie jszy  frag m en t P ism a Św iętego m ó w ią ­
cy o m iłości:

„M iłość je s t c ierp liw a, m iłość je s t dobro tliw a, n ie  zazdrości, m iłość 
n ie  jes t chełp liw a, nie n adym a się N ie po stęp u je  n iep rzy sto jn ie , nie 
szuka swego, nie unosi się. nie m yśli nic złego. N ie ra d u je  się z 
n iesp raw ied liw ości, ale się ra d u je  z p raw d y ; w szystko  zakryw a 
w szystk iem u w ierzy , w szystk iego  się spodziew a, w szystko  znosi. M i­
łość n igdy nie u s ta je ; bo  jeśli są  p ro ro c tw a , p rzem in ą ; jeśli języki 
u stan ą , jeśli w iedza, w n iw ecz się o b ró c i” (1 K or 13, 4—8).

P rzez ch rzes t w eszliśm y do K ościoła, gdzie Bóg ob d aro w ał nas 
sw o ją  m iłością  i w zyw ał nas. abyśm y budow ali życie w spólnoty  ro ­
dz inne j na w za jem nej m iłości. Miłość, k tó re j tw ó rc ą  je s t Bóg, n ada je  
sens naszem u życiu, pom naża je  i ożyw ia. P rzy k ład em  tego  może 
być m iłość m ałżeńska , k tó ra  p o w inna  być bezw arunkow a.

..K ochać pod w a ru n k iem  znaczy nie kochać. T ak  sam o  — kochać 
do pew nego stopnia. A tak że  — kochać p rzez  p ew ien  czas. S łow a te 
są rów noznaczne  z zaprzeczen iem  tego, co się na pozór głosi. P ra w ­
dziw a m iłość to niczym  nie u w aru n k o w an e  zaangażow an ie , w y ra s ta ­
jące  poza czas, a k tó re  p rzeżyw ane  w  czasie, w y p e łn ia  z kon iecz­
ności cały  czas” (Fr. V arillon).

T ak  w ięc n a tu ra  m iłości dom aga się trw ało śc i m ałżeństw a.
Dziecko u trw a la  i rozszerza m iłość m ałżonków . Ż yję już  nie tylko 

d la  siebie, a le  s ta je  się o jcem  i m a tk ą . Ich  dom  s ta je  się dom em  ro ­
dzinnym . gdzie m ałżonkow ie nie ty lko  w sp ó łp ra c u ją  z Bogiem  w  
dziele stw orzen ia , a le  ta k ż e  w  dziele w y ch o w an ia  relig ijnego.

P an i H anna  Św ięcicka, zn an a  pub licy stk a  z zak resu  psychologii 
w ychow aw czej i pedagogiki rodzinnej, w  książce  pt. ,,Jes t K toś” , 
m ów iącej o w ychow an iu  w rodzin ie  ch rześc ijań sk ie j, t a k  na ten  te ­
m at pisze:

,,Bo ty lko  w  rodzin ie  m ożna nauczyć się kochać b liźniego ja k  siebie 
sam ego. T w ard e  to  żądan ie  i m ożna życie przeżyć, a nie w iedzieć, jak  
je sp e łn ić” — pisze a u to rk a  i z og ro m n y m  w spółczuciem  m ów i o 
dzieciach z D om u D ziecka, w  k tó rych  te  na jm łodsze  beznadzie jn ie

w alczą o m iłość — o to, czego ta m  je s t za m ało, bo w y sta rcza jąco  
d la  n ich  być n ie  może. I d la tego  nie m ożna tam  uczyć o fiary  na 
rzecz kochanego  człow ieka. Tej n au k i m ożna i pow inna udzie lać  ro ­
dzina, ibo tam  ..może tego i ow ego zab rak n ąć , a le  m iłości je s t pod 
d o sta tk iem ”. Lecz ta  obfitość m iłośc i m a służyć n ie  hodow an iu  dzie­
cięcego egocentryzm u, lecz k sz ta łto w an iu  w  n im  spo łecznej o tw a r­
tości. W ychow anie chrześcijańsik ie w  ro d z in ie  to  w ychow an ie  do 
w spólno ty  rodziny  lu d z k ie j: „Z aw sze by łam  p ro p ag a to rk ą  rodziny 
o tw arte j i n aśm iew an o  się ze m n ie  co n iem iara . Że pew n ie  drzw i 
s to ją  ma oścież o tw a rte  i p rzez  n ie  nasze dzieci w p ro w ad za ją  ku law e 
ko tk i, zb łąk an e  pieski, opuszczone sierotki..., a le  trz e b a  um ieć o tw o ­
rzyć serce  każdem u  człow iekow i. A uczyć teg o  należy od chw ili u ro ­
dzenia , od  p ierw szego  uśm iechu . P a ro tygodn iow e dziecko ty m  uśm ie­
chem  w ita  k ażd ą  lu d zk ą  tw arz  i to  je s t p u n k t w yjśc ia  d la  jego  czło­
w ieczeństw a. P o tem  życie uczy je  w yboru  w  ro zd aw an iu  uśm iechów  
zgodnie z jego  -biologicznymi i psychicznym i po trzebam i. A le m usi 
być p u n k t dojścia — ..uśm iech”, życzliw ość każdem u, o d p o w ied z ia l­
ność za każdego, k to  s tan ą ł na  naszej drodze. T ak ie  je s t żądan ie  
B oga” .

W ychow anie w ro d z in ie  ch rześc ijań sk ie j nie je s t w ychow an iem  dla 
w ąskiego zam kn ię tego  kręgu. Je ś li idz ie  p o  s łu szn e j drodze, m usi do ­
p row adzić  do po jęcia  R odziny C złow ieczej, k tó ra  je s t Boża.

M. A M BR O Zl’

Nasz dom
Nie m ów , że d om  nasz, żono,
B u dow ać  trzeba z cegły  —
Nie trzeba  m u r ó w  i dachów  z w ierzbą  ziełoną  
A ni m u ra rzy  biegłych,
Z b u d u je m y  do m  ja k  n ik t  na świecie,
Bez sk lep ień , ścian i poddaszy,
W ys tarczą  k w ia ty  w  m a ły m  w azonie  —
Pod dachem  serc naszych  
Nasze dzieci.

A  k iedy  d o m  nasz stanie, 
P osie jem y s to kro tk i  i  bratki, 
Słońce będzie w  m ie szka n iu  
Pod dosta tk iem

I ze jdą  się podziwiać
Nasz d o m ek  p ta k i  przyjaciele,
S ło w ik  arię zaśp iew a  
Na nasze srebrne wesele.

I rozśpiew ają  się szczęściem  
O błoków  jasne poddasza, 
Wierzcie  albo nie w ierzcie:  
Dom nasz to  miłość nasza.

FELIKS KANTYKA
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z ż y c i a  K o ś c i o ł a  Uroczystość parafialna
w Stargardzie Szczecińskim

W d n iu  6 s ie rp n ia  K ościół obchodzi u roczystość P rzem ien ien ia  
Pańsk iego . T y tu ł te n  p o siad a  'kościół p o lskoka to lick i w  S ta rg a rd z ie  
Szczecińskim . W  ty m  ro k u  uroczystość p a ra f ia ln a  zosta ła  p rz e ­
n iesiona  n a  n iedzielę , 7 sie rp n ia . Na tę  okoliczność p a ra f ia  pod 
p rzew o d n ic tw em  K siędza A d m in is tra to ra , ju ż  od dłuższego czasu 
p rzygo tow yw ała  się  b a rd zo  so lidn ie . T rzeba  tu ta j w spom nieć, że w  
p a ra f ii  te j od  24 g ru d n ia  ub. r. p ra c u je  m łody  k ap łan , k s. m g r 
K rzyszto f G roszak . P oczątek  jego p racy , a zw łaszcza w a ru n k i 
m ieszkaniow e, były  b ard zo  tru d n e . T rzeb a  było m ieć  w ie le  sam o ­
zap arc ia , a  p rzed e  w szy stk im  g łębokiej w ia ry  w  sens lepszego ju ­
tra , aby  pokonać  to  w szystko , co s ta ło  n a  p rzeszkodzie  do n o r­
m a ln e j i godziw ej p racy. D zisiaj, k ied y  p o  raz  p ie rw szy  ks. G ro ­
szak  w raz  z p a ra f ia n a m i p rzeżyw a w spó lną  doroczną uroczystość 
p a ra f ia ln ą , p a trzy  się  n a  to  W szystko ju ż  z p e rsp ek ty w y  m in io n e ­
go czasu. P isząc te  słow a, należy  p rz y  te j o k az ji w yrazić  szczere 
podz iękow an ie  ty m  w szystk im , k tó rzy  p rzyczyn ili się d o  p o m y śln e­
go u reg u lo w an ia  kw estii m ieszkan iow ej, a  w ięc : Z w ierzchn ikow i 
K ościo ła — b iskupow i T adeuszow i M ajew sk iem u. P rezy d iu m  R a ­
dy S ynodalnej, O rdynariu szow i W rocław skiem u, W ydzia łow i do 
S p raw  W yznań  w  Szczecinie o raz  ks. dz iekanow i S. Bosem u.

Poza sp ra w a m i lokalow ym i, p rzed e  w szy stk im  leża ło  i n a d a l le ­
ży n a  se rcu  księdza  G roszaka dobro  p a ra f ii . A by  w ie rn i m ogli go­
d n ie  o d d aw ać  ch w ałę  Bogu, m uszą m ieć godziw e i odpow iedn ie  
w a ru n k i. T o też K siądz  A d m in is tra to r  czynił w szystko , ab y  ludzie 
czuli się  dobrze  w  sw oim  kościele. W czasie k ilkum iesięcznego  
p o b y tu  w  S ta rg a rd z ie  ks. G roszak  w raz  z p a ra f ia n a m i z rob ił s to ­
sunkow o  w iele . A by uroczystość P rzem ien ien ia  P ańsk iego  godnie 
przeżyć, trz e b a  by ło  „p rzem ien ić” kościół. D zięki dużej o fiarności 
i pom ocy p a ra f ian , zm ien iono  do tychczasow ą podłogę, w y m a lo w a­
no i odśw ieżońo  ściany, zrob iono  now y o łta rz  do o d p raw ian ia

M szy św  tw a rz ą  do ludzi, zakup iono  now e o rn a ty  i w ie le  innych  
w ykonano  p rac , zabezp ieczających  kościół p rzed  dalszym  n iszcze­
niem .

W  p rzed d z ień  uroczystości w  sobotę od p raw io n o  M szę św. w i­
g ilijn ą  o P rzem ien ien iu  P ańsk im .

W niedzielę, 7 s ie rp n ia  br., podczas p ięk n e j s ie rp n io w e j pogody
o godz. 11, zo stała  o d p raw io n a  uroczysta  sum a, poprzedzona sp o ­
w iedzią  św., do k tó re j to  p rz y s tą p iła  znaczna część p ra f ia n . Sum ę 
ce leb row ał ks. S tan is ław  Bosy, a k azan ie  w ygłosił ks. S tan is ław  
S taw ow czyk  z Leszna, k tó ry  m ów ił na te m a t w ew n ę trzn e j p rz e ­
m iany  człow ieka. P o d k reś lił rów nież, że ow a p rz e m ia n a  jes t 
dziełem  Boga, k tó ry  je s t zdo lny  cz łow ieka  odpow iedn io  ośw iecić, 
um ocnić i p o k o jem  obdarzyć . D latego  — m ó w ił da le j kazn o d z ie ­
ja  —. trz e b a  n am  tego  B oga w prow adzić  do sw ego  w n ę trza . U su­
nąć przeszkody, k tó re  n ie  p o zw a la ją  B ogu żyć i  dz iałać w  nas.

N a zakończen ie  uroczystości m ie jscow y  duszp aste rz  ks. G roszak 
w  k ró tk ich , a le  za  to  w  bard zo  ciep łych  słow ach, podziękow ał 
w szystk im  za w zięcie  u dz ia łu  w  u roczystościach  parafia lny-ch : ks. 
dziekanow i S tan isław o w i B osem u za o d p raw ien ie  sum y, ks. S ta n i­
sław ow i S taw ow czykow i za w yg łoszen ie  S łow a Bożego, w szystk im  
p a ra f ian o m  za ok azan ą  w szelką  pom oc i tro sk ę  n a  rzecz kościoła. 
N astępn ie  K siądz  D ziekan  sk ie ro w a ł do w szystk ich  zeb ranych  k il­
k a  serdecznych  słów . P odziękow ał K siędzu  A d m in is tra to ro w i za 
gorliw ość o D om  Boży. W iele życzliw ych słów  sk ie ro w a ł do całe j 
w spó lno ty  p a ra f ia ln e j, d z ięku jąc  za pom oc w  re n o w a c ji kościoła. 
O biecał, że będzie  dale j „o rędow n ik iem  w szelk ich  sp ra w ” z w ią ­
zanych  z k ap ita ln y m  rem o n tem  kościoła. D oroczna ui\>czystość za­
kończyła się  w spó lnym  śp iew em  „Boże coś P o lskę”.

Ks. STANISŁAW  STAWOWCZYK

BYLIŚMY W  BIESZCZADACH
W dn iach  od 30 czerw ca do 3 lipca br. 

czterdziestop ięc ioosobow a g ru p a  p a ra f ia n  
z K a ted ry  w  W arszaw ie , uczestn iczy ła  w e 
w span ia łe j w ycieczce tu ry s ty c z n o -k ra jo ­
znaw czej. T ra sa  w ycieczk i w io d ła  sz la ­
k iem : W arszaw a  — S andom ierz  — R ze­
szów  —  Ł ań cu t — L eża jsk  — P ę tla  B iesz­
czadzka  — K rosno  — T arn o b rzeg  — W a r­
szaw a. P ro g ram  w ycieczki był w ięc bardzo  
bogaty  i c iekaw y. P o d z iw ia liśm y  p iękny  
S andom ierz . Z achw ycaliśm y  się k unsz tem  
i bogactw em  p a ła c u  w  Ł ańcucie . T u ta j 
n iek tó rzy  w ycieczkow icze — zw łaszcza 
m łodzi — przeży li w ie lk ą  d la  m ieszczu­
chów  fra jd ę , bo p rze jażdżkę  au ten ty czn ą  
bryczką po p a rk u  w  Ł ańcucie  i po p rzy ­
legających  doń uliczkach . Z w iedziliśm y i 
w span ia łe  budow le k la sz to ru  w  L eżajsku , 
podz iw ia jąc  ta m  szczególnie ow e słynne  
organy . A ile  w ra ż e ń  p rzeżyw ano  na  P ę tli 
B ieszczadzkiej, gdzie podz iw ia liśm y  n ie  
ty lko  p iękno  gór b ieszczadzkich , a le  gdizie 
rów nież je d n i p rzypom nie li sobie, a  in n i 
dow iedzie li się  o h is to rii sp rzed  trzy d z ie ­
stu  k ilk u  la t. B yliśm y tak że  n a  ty m  m ie j­
scu, gdzie zg inął g en e ra ł Św ierczew ski. 
D la w szystk ich  uczestn ików  była  to  p iękna  
lek c ja  h is to rii.

J a k  k ażd a  w ycieczka  — k tó rą  w  p a ra f  
k a te d ra ln e j o rg an izu je  się  co to k u  — tak  
i ta  by ła  bardzo  'udaną. Pogoda by ła  
w sp an ia ła . O rgan izac ja  w ycieczki by ła  
ró w n ież  bez zarzu tu . U czestnicy w ycieczki 
d z ięk u ją  za tru d  i zo rgan izow an ie  te jże  
w ycieczki w  sposób szczególny ks. dzieka­
now i T om aszow i W ojtow iczow i i p an u  
R afa łow i T oroniew iczow i. N a ta k  zo rg a­
n izow ane w ycieczk i ch ę tn ie  się  jedzie. 
W  przyszłym  ro k u  też po jedaiem y, bo w y ­
cieczki k sz ta łcą , u czą  i są m iłą  fo rm ą 
w ypoczynku.

UCZESTNICY

A bez siesty  w lesie  nie m oże być żadnej w ycieczki

A to ci frajda: przejażdżka bryczką po parku w 
Łańcucie

I tak na -wycieczce byw a, k iedy każdy m yśli
0 tym , żeby tylko gdzieś usiąść na chwilą
1 odpocząć. Tym  razem ta grupa dobrze tra­
fiła. Zakaz ruchu w godzinach od 6 do 18 — 
trzeba w ięc sobie posiedzieć

Jak nakazuje protokół w ycieczki — m usi być 
zdjęcie grupow e: tym razem  przed pałacem w 
Łańcucie, gdzie byliśm y 1 lipca br.
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Rzeczywistość grzechu„N iew iasta , k tó rą  postaw iłeś 
p rzy  m nie , d a ła  m i ow oc z tego 
d rzew a i z jad łem . — C zem uś to 
uczyniła?... — W ąż m n ie  zw iódł 
i z jad łam ”.

T e słow a z księgi R odzaju  w y ­
ra ż a ją  szczególny d ra m a t lu d z­
k iego b y to w an ia  w  św iecie. Jes t 
to  d ra m a t g rzechu. G rzech 
w szedł do rzeczyw istości ludzk iej 
na  sam ym  p ro g u  je j za is tn ien ia . 
W szedł d ram atyczn ie . T rzeba  to  
.rozważyć.

Słow o d ram a t k o ja rzy  się z 
w ie lom a sy tu ac jam i. N ajczęściej 
je d n a k  z tak im i, k tó re  zaw ie ra ­
ją  jak iś  rozpad , jak ą ś  k lęskę, z a ­
sadn icze  n iepow odzenie. Z d ra ­
m a te m  sąs iad u je  trag ed ia , sy tuac­
ja , z k tó re j n ie  m a  w yjśc ia . 
Scena  op isy w an a  w  księdze R o­
dza ju  podsuw a d ram aty czn e  p rzy ­
puszczen ia . S ta ła  się ja k a ś  k lę s­
ka. Czego i kogo dotyczyła? 
W róćm y do tek s tu  b ib lijnego . 
„W ąż by ł n a jb a rd z ie j p rzeb ieg ły  
ze w szystk ich  zw ierzą t polnych, 
k tó re  Ja h w e  Bóg stw orzy ł. On 
to  rzek ł do n ie w ia s ty : Czy to  
p raw d a , że Bóg pow iedzia ł: N ie 
jedzc ie  ow oców  ze w szystk ich  
drzew  tego og rodu? N iew iasta  
o d p ow iedz ia ła  w ężow i: O woce z 
d rzew  tego ogrodu jeść m ożem y, 
ty lk o  o ow ocach z d rzew a, k tó re  
je s t pośrodku  ogrodu, Bóg po­
w iedz ia ł: N ie w olno  w am  jeść z

niego, a n aw e t go dotykać, a b y ś­
c ie  n ie  po m arli. W tedy rzek ł w ąż 
do n iew ias ty : N a pew no  n ie  u m ­
rzecie. A le w ie  Bóg, że gdy spo­
żyjec ie  ow oc z tego  drzew a, o­
tw o rzą  się w am  oczy, i ta k  ja k  
Bóg będziecie znaili dob ro  i zło: 
(Rdz 3,1-6).

Co uderza  w  ty m  b ib lijn y m  
opisie. K U S Z E N I E .  N im  n a ­
s tąp ił grzech p o jaw iło  się k u sze ­
nie. P o jaw ił się kusiciel, p rzed ­
m io t kuszący  i ktoś, k to  k u sz e ­
n iu  uległ. J e s t to  is to tn ie  sy tu ac ­
ja  d ram atyczna . E w a zo sta ła  p o ­
s taw io n a  w obec w y b o ru : posłu­
szeństw o Bogu czy uległość k u ­
szącem u. D ram at w iąże  się zaw ­
sze z jak im ś w yborem . W ybór 
oznacza zaangażow an ie  w olności. 
T y lko  ten , k to  je s t w olny, m o­
że w yb ierać . E w a dokonu je  w y ­
boru . D ecydu je  się n a  n iep o s łu ­
szeństw o  Bogu. W  .imię czego to  
czyni? W im ię  o b i e t n i c y .  K u ­
szen ie  je s t w  is toc ie  ob ie tn icą . 
W ybW  ow ocu zakazanego  je s t 
p rzy lgn ięciem  do p ew n e j o b ie tn i­
cy. W ąż ob iecu je : „N a pew no  n ie  
pom rzecie. A le w ie  Bóg, że gdy 
spożyjecie owoc z tego drzew a, 
o tw orzą się w a m  oczy, i ta k  ja k

Bóg będziecie  znali dobro  i zło”.
S y tu ac ja  d ram aty czn a , w  k tó ­

re j E w a dokonu je  w y b o ru  w  
im ię  pociąga jącej ob ie tn icy  sta ła  
się źród łem  grzechu. E w a u w ik ­
ła n a  w  sy tu ac ję  d ram aty czn ą  n ie  
d a je  je j rady . Id z ie  za ob ie tn icą , 
w y b ie ra  owoc zakazany , n a ru sza  
u sta lo n y  ład . G rzech je s t n a ru ­
szan iem  ła d u  m iędzy  człow iekiem  
a  B ogiem  i je s t jednocześn ie  n a ­
ru szen iem  ła d u  w  sam ym  czło­
w ieku . O b ie tn ica  zaw arta  w  k u ­
szen iu  m o ty w u je  do grzechu. 
G rzech je s t rzeczyw istością  k u ­
szącej obietn icy . T rzeba  to  ro z ­
ja śn ić . ^

G rzech  zaczął się od kuszen ia . 
To, co nas kusi, m a  jak ieś  w ła ­
ściw ości. P rzed m io t kuszen ia  w y ­
g ląda  a trak cy jn ie . Ze w zględu  na  
co w idzim y  w  nim  w łasności a ­
trak cy jn e , pociąga jące?  K sięga 
R odzaju  d a je  n a m  w skazów kę.
. .o tw orzą się w am  oczy, i  tak  

ja k  Bóg będziecie  znali dobro  i 
zło” .

O tw orzą  isię w am  oczy... N ie 
od ra z u  w idzim y  w a rto ść  k u szą ­
cego przedm io tu . P o zo sta ją ' one 
w  sferze ob ie tn icy . P rzed m io t 
k uszący  w y g ląd a  a trak cy jn ie , bo

ob iecu je  now y stan  rzeczy. Jego 
o siągnięcie  m a  spow odow ać 
w sp ięc ie  się n a  w yższy stop ień  
życia, rów n y  Bogu. K uszen ie  o­
b iecu je  w arto śc i do tąd  n ie  zn a ­
n e  i n ie  dośw iadczone. K uszenie  
ob ie tn icą  n ie  zw raca  uw ag i na  
to , co się tra c i, ty lko  n a  to, co 
się zyska. P e rsp ek ty w a  każdej o­
b ie tn icy  je s t n a d z ie ją  n a  zysk. 
I chodzić tu  m a  o n ie  b y le  jak i 
zysk, a le  tak i, k tó ry  z m ie lić  m a  
dotychczasow y ład  w  człow ieku  
i jego stosunków  z Bogiem . O ­
b ie tn ica  je s t ś lepa  n a  s tra tę  i 
o ślep ia  sam ego  człow ieka, choć 
n ie  czyni go ślepym . „G dybyście 
byli ślepi, n ie  m ie lib y śc ie  w in y ; 
lecz w y pow iadac ie , że w idzic ie ; 
a  zatem  g rzech  w asz  tr w a ” — 
.czytamy w  E w angelii w ed ług  św . 
Ja n a  (J 9,41).

O b ie tn ica  w y p e łn ia jąca  kusze­
n ie  oślep ia , choć n ie  czyni ś le ­
pym . O ślep ia  n a  d ru g ą  s tronę  
w yboru , n a  to , co się tra c i. N ie 
czyni je d n a k  ślepym . C złow iek 
w ie, że dok o n u je  wyboiru. Czło­
w iek  w ie, w idzi k ie ru n e k  z a a n ­
gażow ania  sw ojej w olności. W y­
bó r ja k i zapada w  je j obszarze  
je s t n ieu ch ro n n ie  w olny. K ażda
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P dytacjami...  (praca dokończona w  1765 r. przez ks. R. K u k u l­
skiego).

P iła t P oncjusz  — (żył w  I w . naszej e ry ; p o  g reck u  P iła tos , 
po łac. Pilaitus) — czyli P iła t  z P on tu , był z ko le i p ią ty m  
rzym sk im  p ro k u ra to re m  Ju d e i w  'la tach  26 — 36 p o  C hr. 
P ro k u ra to rzy  rzym scy  m ieszka li i u rzędow ali w  C ezarei 
N adm orsk ie j, jed y n ie  z o k az ji w ie lk ich  św ią t p rzy b y w a li do 
Jerozo lim y , ab y  zabezpieczyć ła d  i spokój w  ty m  m ieście. 
K iedy  z okazji -► P asch y  P iła t p rzeb y w a ł w  33 ro k u  (ok.) 
w  Jerozo lim ie , Żydzi p rzy w ied li do n iego — Jezu sa  C hrys­
tusa, k tó reg o  -*• sa n h e d ry n  sk aza ł n a  śm ie rć , ż ąd a jąc  by on, 
P iła t, te n  ich  w y ro k  za tw ie rd z ił, igdyż bez a p ro b a ty  p ro k u ­
ra to ra  żaden  w y ro k  śm ierc i p rzezeń , t j .  p rzez  san h ed ry n , 
n ie  m ógł by ł być w ykonany . O p isu ją  tę  scenę  ew angelie , a
o P iłac ie  n ad to  p iszą : h is to ry k  żydow ski, Jó ze f F law iusz  
(ur. ok. 37, zm. ok. 100 r., o raz  filozof żydow ski, F  i 1 o n  z 
A lek san d rii (ur. ok. 25 r .  p rzed  C hr., zm. ok. 50 r . p o  C hr.); 
P iła t w y ro k  śm ierc i n a  Jezu sa  C h ry stu sa  o sta teczn ie  z a ­
tw ie rd z ił. W kró tce  — z p o w o d u  k rw aw y ch  w y d arzeń  na 
górze G arizim , k tó ry ch  p rzed m io tem  byli -> S am ary tan ie , 
m u sia ł w rócić  do R zym u. O dalszych losach  P i ł a t a  m ó­
w ią  tzw . -  apokryfy , a  w ięc w iadom ości n ieu d o k u m en to ­
w an e  i ta k  w ed łu g  jed n y ch  m ia ł on  w  R zym ie  popełn ić  
sam obó jstw o , w ed łu g  in n y ch  m ia ł s ię  podobno  n aw róc ić  n a  
ch rześc ijań s tw o  i w sk u te k  teg o  pon ieść  śm ierć  m ęczeńską 
za w y z n a w a n ie  C h ry stu sa ; n a jb a rd z ie j zn an y  je s t apokryf, 
k tó rego  ty tu ł p o da jem y  tu  w  tłu m aczen iu  p o lsk im : Dzieje  
Piłata.

P im en  — to  im ię  w spółczesnego  na jw yższego  zw ierzchn ika  
R osy jsk iego  K ościoła P raw osław nego , od  3.VI.1971 ro k u  z 
ko le i 14 .p a tria rch y  M oskiew skiego  i ca łe j R osji. P i m e n  — 
to  im ię zakonne, k tó re  Jego  Sw iętob liw ość p rz y ją ł w

1927 roku , up rzed n io  zaś w  k la sz to rz e  w  1925 ro k u  p rz y ją ł 
im ię  — P la to n . P a tr ia rc h a  P i m e n ,  czy li Serg iusz I z w  e- 
k o w  u rodził się w  ro d z in ie  M ichała  w  p o dm osk iew sk ie j 
m iejscow ości d n ia  23 lipca  1910 ro k u . Od w czesnej m łodości 
p rz e ja w ia ł w ie lk ie  zdolności, zw łaszcza  w  zak res ie  śp iew u, 
to też  już, m a ją c  la t  13, śp iew a ł w  cerk iew n y m  chórze, a 
m ając  la t  17 zosta ł z ak o n n ik iem  w  T ro icko -S ie rg ie jew sk ie j 
Ł aw rze  czyli w  duchow ej sto licy  ro sy jsk iego  p raw o sław ia . 
P o  odbyciu  s tud iów  teologicznych i o trzy m an iu  św ięceń  
k ap łań sk ich  (w  1931 r. w yśw ięcony  zosta ł na  h ie rod iakona , a 
w  1932 r. na  h ierom n icha) w ład ze  ko śc ie ln e  p o w ie rz a ją  M u 
coraz w ażn ie jsze  i  od p o w ied z ia ln ie jsze  s tan o w isk a . W 
1954 ro k u  a rc h im a n d ry ta  P i m e n  zosta ł p o w o łany  na  n a ­
m ies tn ik a  T ro ice -S ie rg ie jew sko j Ł aw ry . W 1957 ro k u  o trzy ­
m ał sa k rę  b isk u p ią  (gr. c h iro to n ia  =  w k ła d a n ie  rąk ) i zos­
ta ł b isk u p em  dm itrow sk im , w ik a riu szem  diecezji m osk iew ­
sk ie j, by w k ró tce  już  zostać  a rcyb iskupem , p o tem  m e tro p o ­
litą  k ru tic k im  i ko łom ieńsk im . a w  k w ie tn iu  1970 ro k u  zos- 
s ta ł po  śm ierc i p a tr ia rc h y  A leksego  s tróżem  tro n u  p a ­
triarszego .

Tu trz e b a  dodać, że R osy jsk i K ośció ł P ra w o s ła w n y  przez 
d w a w ie k i p rzed  R ew o luc ją  P aźd z ie rn ik o w ą  w  1917 ro k u  
n ie  m ia ł p a tr ia rc h y  ja k o  sw o je j w id z ia ln e j głow y, a  k ie ­
ro w a ł n im  Ś w ięty  Synod pod  zw ie rzch n ic tw em  u rzęd n ik a  
carsk iego  ja k o  św ieck iego  n a d p ro k u ra to ra , by ł w ięc ten  
K ościół ca łkow ic ie  uzależn iony  od  c a ra . D op iero  p o  w sp o m ­
n ian e j rew o lu c ji R osyjsk i K ościół P raw o s ław n y  m óg ł był 
zw ołać w szech  rosy jsk i s o b ó r ,  w znow ić  p a tr ia r c h a t  i w y ­
b rać  p a tr ia rc h ę . I ta k  k o le jn o  p o  p a tr ia rc h a c h : T ichonie, 
S ierg ie ju , A leksym  — na soborze  R osyjsk iego  K ościoła P ra ­
w osław nego w  czerw cu  1971 ro k u  m e tro p o lita  P i m e n  
zosta ł jednom yśln ie  w y b ran y  p a tr ia rc h ą .

P a tr ia rc h a  P i m e n  ro zw ija ł i ro z w ija  sze ro k ą  działalność 
kościelną. J e s t też au to rem  szeregu  p u b lik a c ji teologicznych,
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o b ie tn ica  je s t w  ja k ie jś  m ierze  
a trak cy jn a . Je s t n ią  w łaśn ie  d la ­
tego, że  ak ty w izu je  w olność. O- 
b ie tn ica  bez w olności je j u rze ­
czyw istn ien ia  p rz e s ta je  być o- 
b ie tn icą. Mogę coś kom uś o b ie ­
cać, tzn. m ogę zapew nić, że s ta ­
n ie  się  ta k  ja k  p rzew idu ję . M ó­
w im y : n ie  obiecuję, bo n ie  je ­
stem  w  s tan ie  sp raw ić  odpow ied ­
n iego  s ta n u  rzeczy. O b ie tn ica  je s t 
p o tw ierd zen iem  w olności. P ó jśc ie  
za  m ą  je s t u ru ch o m ien iem  w o l­
ności. G rzech je s t sp raw ą  w o l­
ności człow ieka. A le jednocześn ie  
je s t je j zak łóceniem , poniew aż 
je s t zak łóceniem  h a rm o n ii w  
człow ieku.

C ała  rzeczyw istość g rzechu 
je s t zak łócen iem  w ew nętrznego  
ła d u  w  człow ieku. T en  w ew ­
n ę trzn y  ład  spo tyka  się z kusze­
n iem . J e s t  w y staw io n y  n a  p ró ­
bę. K uszen ie  je s t p ró b ą  cz łow ie­
ka. M ożem y je j n ie  podołać. W te ­
dy w łaśn ie  rzeczyw istość o b ie tn i­
cy p rzek sz ta łca  się w  rzeczyw is­
tość grzechu . S tanow i ją  rzeczy­
w isty  ro zp ad  jedności i ładu  w  
człow ieku. K ażdy zna  to  ze sw o­
jego  dośw iadczenia . D ośw iadcze­
n ie  to  p rzem aw ia  przez  su m ie ­
nie. S um ien ie  m ów i w  m om encie  
kuszen ia  i ob ietn icy . O no jes t 
zaw sze czynne. D latego ob ie tn ica  
n ie  czyni ślepym .

P ró b a  człow ieka w m om encie 
kuszen ia  ob ie tn icą  je s t d o św iad ­
czen iem  w olności i su m ien ia

człow ieka. W y b iera jąc  grzech 
sp rzeciw iam y się su m ien iu  i po ­
dążam y w  k ie ru n k u  ob ietn icy . 
T en  m om en t je s t b a rd zo  w ażny. 
O b ie tn ica  n a d a je  k ie ru n e k  n asze­
m u podążam iu. O na ciągn ie  n as  
w  sw o ją  stro n ę . P ow ód o b ie tn i­
cy m a  często  zn iew a la jący  ch a ­
ra k te r. D latego za n ią  idziem y. 
O b ie tn ica  p ro p o n u je  zw ro t w  n a ­
szym  życiu. J e s t o n  sp raw iany  
dom niem an iem  spodziew anych  
sa ty sfak c ji. W ięcej, pew nością 
ich o siągn ięcia . O b ie tn ica  za w a r­
ta  w  k u szen iu  n ie  o p eru je  .ryzy­
kiem . „N a pew no n ie  um rzec ie”
— m ów i w ąż do Ewy. G rzech 
je s t poprzedzony  g w aran c ją  su k ­
cesu. Sukces m a ,sw oje w y m a­
gania . K aże dokonać zw ro tu  w  
sam ym  człow ieku. T ylko pod tym  
w aru-nkiem  m oże się spełnić. 
G rzech je s t tak im  zw rotem . 
Z w ro tem  całkow itym . To jest 
siłą  kuszące j o b ie tn icy  — „o tw o­
rzą się w am  oczy” ... D okona się 
ca łk o w ita  zm iana  pozycji czło­
w iek a  w  sw iecie. R ad y k a ln ie  się 
zm ieni s tosunek  człow ieka do  Bo­
ga. O b ie tn ica  ob iecu je : „ tak  ja k  
Bóg będziecie  znali dob ro  i zło” . 
T reść ob ietn icy  ch a ra k te ry z u je  
cz łow ieka w  tym , k im  je s t i w  

^ y m ,  k im , w ed le  ob ietn icy , m a 
zostać. S iłą ob ie tn icy  je s t boska 
pe rsp ek ty w a  człow ieka.

K usząca ob ietn ica pociąga tym , 
co je s t p rzec iw n e  je j m ożliw ości 
i n a tu rze . K usząc boską p e rsp ek ­
tyw ą, w  istocie Bogu się sp rzec i­
w ia  i od B oga o dw raca . „T ak 
ty łem  się do m n ie  zw raca ją , n ie

tw a rz ą ” — głosi p ro roc tw o  J e r e ­
m iasza  (2,27).

O d w ró t od B oga w  grzechu  jes t 
ucieczką p rzed  N im  i sp raw ia  
po trzebę  uk rycia . Rzeczywistość 
grzechu  je s t d ra m a te m  człow ieka 
sk ry tego  p rzed  B ogiem . „A  gdy 
usłyszeli głos P a n a  Boga... skrył 
się A dam  i żona jego  od oblicza 
P a n a  Boga, m iędzy d rzew a” 
(Rdz 3,8).

K usząca o b ie tn ica  u jaw n iła  
sw oje  konsekw encje . U jaw n iła  w 
grzechu. Is to tn ie  „...o tw orzyły się 
im  obo jgu  oczy i poznali, że są 
nad zy ”. W tedy  w łaśn ie  odczuli 
po trzebę uk ry c ia  p rzed Bogiem . 
A le n ie  ty lko  przed Bogiem . T a k ­
że przed sobą. „S pletli w ięc  g a ­
łązk i figow e i z rob ili sob ie  p rz e ­
p a sk i” — głosi K sięga R odzaju 
3,8.

G rzech je s t zasadniczym  n a ru ­
szen iem  jedności w  człow ieku  i 
jedności m iędzy  ludźm i. D latego 
je s t d ram atem . J e s t obecnością 
zła w śród  ludzi. D ram a t po jaw ia  
się w tedy, gdy po śred n ik iem  m ię ­
dzy ludźm i je s t jak ieś  zło. Ono 
sp raw ia  u k ry c ie  się p rzed  B ogiem  
i p rzed  drug im  człow iekiem . Zło 
dzia ła  i sp raw ia  skrycie. K u szą­
ca ob ie tn ica  o d d a la  ludzi od sie­
bie, choć m ia ła  ich d o  sieb ie  
zbliżyć. O biecanki, cacank i — 
m ów i w iedzy potoczna. R acją  
w iedzy potocznej jes t og rom ne 
dośw iadczenie. T rzeba  m u u w ie ­
rzyć.

R zeczyw istość g rzechu je s t rz e ­
czyw istością  kuszącej obietn icy . 
T em u  się jed n ak  coś sprzeciw ia.

R zeczyw istości kuszącej ob ie tn icy  
sp rzec iw ia  się O B I E T N I C A  
Z B A W C Z A  „W prow adzam  
n iep rzy jaźń  m iędzy  c ieb ie  a  n ie ­
w iastę , pom iędzy  po tom stw o  tw o ­
je  a  po tom stw o  je j :  ono zm iaż­
dży ci głowę... <Rdz 3,15). Ten 
frag m en t b ib lijny  zw any P ro to - 
ew an g e lią  czyli n ie ja k o  b rzas­
kiem  D obrej N ow iny, zapow iada 
rzeczyw iście  boską perspek tyw e 
człow ieka. C złow iek w  grzechu 
n ie  został pozostaw iony  sam em u 
sobie, choć grzech sa-m sp raw ia  
zasadn icze osam o tn ien ie  człow ie­
ka. O B I E T N I C A  Z B A W ­
C Z A  w ychodzi nap rzec iw  d ra ­
m atycznem u osam o tn ien iu  czło­
w ieka. S tanow i d lań  p rzes trzeń  
p o jednan ia , zap row adzen ia  p ie r­
w otnego  ła d u  i jedności z Bo­
giem  i d rug im  człow iekiem .

R zeczyw istość grzechu  zaczyna 
się kuszen iem  w  stronę  zła. R ze­
czyw istość ob ie tn icy  zbaw czej o d ­
k ry w a  s tro n ę  ca łkow itego  dobra  
człow ieka. T rzeba  n am  w ybierać . 
O b ie tn ica  zbaw cza w spó łp racu je  
z w olnością  człow ieka. N ie .m a 
bow iem  zbaw ien ia  poza w o lnoś­
c ią  człow ieka. Z baw ien ie  n ie  jest 
ak tem  au tom atycznym . Je s t rz e ­
czyw istością ludzk iego  w yboru  
zgody na m iłość Boga w obec 
człow ieka.

D ram at grzechu  jes t p o śred ­
n ic tw em  zła w śród  ludzi. O b ie tn i­
ca zbaw cza je s t pośredn ic tw em  
m iłości. T rzeb a  nam  w ybierać. 
W ybierać codziennie.

JERZY GRAS
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listów  p as te rsk ich  i o rędzi b iskup ich  i p a tria rszy ch , a le  był 
też i je s t znanym  i cen ionym  o ręd o w n ik iem  i czynic ielem  
poko ju  oraz gorącym  rzeczn ik iem  w sp ó łp racy  i p o ro zu m ie ­
n ia  m iędzy w szystk im i ludźm i i w szy stk im i n arodam i, oraz 
k rzew icie lem  ek um en izm u . Z asługą  też  p a tr ia rc h y  P i m  e n a 
je s t zo rgan izow an ie  t rw a le  ow ocu jącego  m iędzynarodow ego  
zg rom adzen ia  w  M oskw ie w  1977 ro k u  pod  n azw ą : D z ia ła ­
cze re lig ijn i na rzecz um ocn ien ia  poko ju , ro zb ro jen ia  i sp ra ­
w ied liw e s to sunk i m iędzy narodam i.

P ioger L egerin  M aria  — (ur. 1821, zm.) — fran cu sk i ks. 
rzym skokato l., uczony p rzy ro d n ik , a u to r  w ie lu  cennych  p rac  
z p og ran icza  teo log ii i n a u k  przy rodn iczych . Z jego  do robku  
naukow ego tu należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące  ty tu ły : Dieu  
dans ses oeuvres.  Le M onde des in f in im e n t g ra n d s ; Le 
M onde des in f in im e n t peU ts; Les S p len d eu rs  de I ’A stro - 
nom ie (5 tom ów ), czyli po  p o lsk u : Bóg w  sw oich  dziełach. 
Św iat n ieskończen ie  w ie lkośc i; Ś w ia t n ieskończen ie  m a leń - 
kości; W spaniałośc i a s tro n o m ii; L ’O euvre  de s ix  jours  
(1880), czyli Dzieło sześciu  dni; Les  insectes, łeurs m e ta -  
morphoses, leurs s truc ture  etc., czyli Insek ty ,  ich  przem iany ,  
ich budow a  itd .: La v ie  apres la mors,  czyli Życie po ś m ie r ­
ci; Les m ysteres  du  ciel  (1893), czy li T a jem n ice  nieba; Le  
M onde des p lantes  et ses m erve i l les  (1895), czyli Ś w ia t  
roślin  i jego cuda; L a  F e m m e  ch rś t ien ne  dans  ses rapports  
avec Dieu... (1899), czyli K obieta  chrześc ijańska  10 swoich  
relacjach z Bogiem.

P ion tek  J a n  — (ur. 1881, zm . 1946; im ię  zakonne  — C y­
ryl) — urodził się na  Ś ląsk u  O polskim , w  1899 ro k u  w stąp ił 
do franc iszkanów  (do zak o n u  b rac i m nie jszych) n a  G órze 
św. A nny. W kró tce  zosta ł w y słan y  n a  s tu d ia  do USA, n a ­
s tęp n ie  po k ilk u  la ta ch  w ró c ił na  dalsze s tu d ia  do Polsk i 
i tu  w e L w ow ie w  1909 ro k u  o trzy m ał jak o  fran c iszk an in

św ięcen ia  k ap łań sk ie . W rócił d o  USA. Tu. p racu jąc  jako  
d u szpaste rz  i m isjo n a rz , k o n ty n u o w ał sw o je  s tu d ia . U zyskał 
licen c ja t teologii i d o k to ra t p ra w a  kanon icznego  w U n iw er­
sy tecie  K ato lick im  w  W aszyngtonie. P o tem  p rzez  k ilk a  lat 
p racow ał w  R zym ie, a  n as tęp n ie  od 1942 ro k u  znow u w 
(JSA, p e łn iąc  m. in. fu n k c je  k u sto sza  p row incjonalnego , czy­
li zastępcy  p ro w in c ja ła  p rz e z  3 la ta , a  rów nocześn ie  w y k ła ­
dał w  fran c iszk ań sk im  sem in a riu m  duchow nym  p raw o  k a ­
noniczne, dogm atykę i h is to rię  K ościo ła; w  m iędzyczasie 
pełn ił 'też szereg  in n y ch  fu n k c ji. J e s t  au to rem  szeregu  k s ią ­
żek je d n a k  racze j sp ec ja lis tycznych  z z ak resu  p ra w a  k a n o ­
nicznego, spośród  k tó ry ch  tu  należy zw rócić  uw agę na  jego 
rozpraw ę dok to rską , k tó ra  zdobyła  sob ie  m iędzynarodow e 
uznanie , p t. De indu l to  exc laustrationis  necn on  saecula-  
risationis  (1925), czyli O indulc ie  eksk laustracji  i s e ku la ry ­
zacji;  n ap isa ł też  i ogłosił szereg  kazań .

Piotr — (gr. P e tra , a ram . K efa =  skała , opoka; jak o  im ię 
po g reck u  — P etros, po  łac in ie  — P e tru s) — to  im ię  — apo ­
stoła, pow ołanego  p rzez  Jezu sa  C h ry stu sa  do sw ojego n a ­
s tęp n ie  12 osób liczącego g rona  aposto łów , 'k tórego to  apo ­
sto ła  w łaśc iw y m  im ien iem  je s t Szym on, syn  Jo n y  czyli Ja n a  
z B etsa idy  i k tó re m u  to  Szym onow i P a n  Jezu s n ad a ł im ię  
K efas, czyli P etros, czyli P io tr, d a jąc  m u  też  p ie rw szeń stw o  
w śród  innych  aposto łów  i p rz e d  innym i aposto łam i, o czym 
św iadczą  tek s ty  E w angelii, i n a  k tó ry m  ja k o  na  skale , to  
je s t in te rp re ta c ja  teo logów  rzym skokato lick ich , n ie  p rzy jm o ­
w ana  przez teologów  innych  w y zn ań  ka to lick ich  i ch rześc i­
jańsk ich , zbudow ał sw ój K ościół, czyli oparł c a łą  jego  s t ru k ­
tu rę  (pogląd  te n  zw ie  się  też  p  e t  r  y  n i  z m  e m ) . S tąd  też 
i n astępcy  S zy m o n a-P io tra  w ed łu g  te j rzym skoka to lick ie j 
in te rp re ta c ji m a ją  i p o w in n i m ieć  ró w n ież  w  K oście le  Jego  
a u to ry te t i jego p ie rw szeń stw o  w śró d  in n y ch  b iskupów  (-* 

• p ry m a t; pogląd  te n  K ościół R zym skokato lick i u ją ł na
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S ek re ta rz  genera lny  Światowej Rady Kościołów, d r  Filip Po t te r

Obrady VI Zgromadzenia Ogólnego Światow ej Radv K ościołów w Vancouver

BISKUP  
HELMUT HILD  

W POLSCE

N a zaproszen ie  P o lsk ie j R a- 
d jr E kum enicznej p rzebyw ał 
w  P olsce k s. 'b iskup  d r  H e l­
m u t H ild, w iceprzew odniczący  
R ady  K ościołów  E w an g e li­
ckich  R ep u b lik i F e d e ra ln e j 
N iem iec, zw ierzch n ik  K ościoła 
E w angelick iego  H esji i N as- 
sau.

P ro w ad ził o n  rozm ow y z 
p rezesem  R ady, iks. bp. J a n u ­
szem  N arzyńsk im , z p rz e d s ta ­
w ic ie lam i K ościo łów  cz ło n ­
kow sk ich  R ady , złożył w izy tę  
zw ierzchn ikow i K ościoła P r a ­
w osław nego, m e tro p o lic ie  B a- 
zylem u, w yg łosił re f e ra t  w 
C h rześc ijań sk ie j A kadem  
T eologicznej, k tó re j je s t do ­
k to rem  „honoris c au sa”, n a  te ­
m a t „Z aangażow an ie  K ościo­
łów  ew angelick ich  w  u tr w a ­
lan ie  poko ju  n a  św iecie” .

Poza sp o tk an iam i k o śc ie ln y ­
m i ks. b isk u p  H. H ild  został 
p rzy ję ty  p rzez  m in is tra  sp raw  
zag ran icznych , S te fa n a  O l­
szow skiego oraz k ie row n ika  
U rzędu  do S p raw  W yznań, 
m in is tra  A d am a Ł opatkę. W 
sp o tk an iu  poruszono  zagad ­
n ien ie  b ila te ra ln y ch  stosunków  
P o lsk a  — R ep u b lik a  F ed era ln a  
N iem iec i ro li K ościołów  
ew angelick ich  teg a  k ra ju  w  
p rocesie  n o rm alizacji.

W  obu rozm ow ach  wzięli 
udzia ł ks. b isk u p  J. Narzyfr*. 
ski, p rezes P o lsk ie j R ady  E ­
kum en iczne j i T adeusz  D usik. 
d y rek to r Z espołu  do S p raw  
K ościołów  N ierzym skokato lic - 
k ich  U rzędu  do S p raw  W y­
znań.

Poza W arszaw ą  ks. b iskup  
H e lm u t H ild  odw iedził p a ra fie  
K ościoła E w an g e lick o -A u g s­
bursk iego  na M azurach .

M NISI BUDDYJSCY  
Z JAPONII 

W W ARSZAWIE

W śród b lisko  3 tys. ucze­
stn ików  p rask iego  św iatow ego  
Z grom adzen ia  „O pokój i ży ­
cie, p rzeciw ko  w o jn ie  ją d ro ­
w e j” nie zab rak ło  trzech  
p rzedstaw ic ie li b u ddy jsk iego  
zakonu  N ipponzan  M yohoii z 
Jap o n ii. M nisi tego zakonu  
znan i są w św iecie  z odby ­
w an ia  m arszów  m od litew nych  
na rzecz u w o ln ien ia  ludzkości 
od b ron i n u k le a rn e j.

W drodze n a  p ra sk ie  zg ro ­
m adzen ie  trz e j m nisi za trzy ­
m ali się w  W arszaw ie . W  go­
dzinach  p rzedpo łudn iow ych  
złożyli w izy tę  w  O gólnopol­
skim  K om itec ie  P oko ju , gdzie 
spo tka li się z p rzed s taw c ie la - 
mi k ie ro w n ic tw a  O K P. N a ­
s tępn ie  p rzesz li w  sym bolicz­
nym  m arszu  u licam i sto licy  — 
pod pom nik im  B ohaterów  
W arszaw y, a po tem  pod p o m ­
n ik  B oha te rów  G etta . W obu 
tych  m ie jscach  odm ów ili r y ­
tu a ln e  m o d litw y  w  in ten c ji 
o fia r w o jn y  i na rzecz u c h ro ­
n ien ia  ludzkości p rzed groźbą 
n u k le a rn e j zagłady.

PRZECIW RASIZMOWI

P rezy d en t Św iatow ego  A ­
lian su  K ościołów  R efo rm o w a­
nych, d r  A llan  A. B oesak, 
ośw iadczy ł w  d n iu  2 m arca  
br. n a  k o n fe ren c ji p raso w ej w  
Z u rychu , że A lians n ie  może 
rea lizow ać  w spó lnych  p rzed ­

sięw zięć z tym i K ościo łam i 
k tó re  zerw ały  w sze lk ą  w ięź 
ze sw ym i czarnym i b raćm i w  
A fryce po łudn iow ej. S łow am i 
tym i u zasad n ił decyzję  zaw ie­
szenia cz łonkostw a w  A liansie  
K ościołów  ..b ia łych ” w  A fryce 
po łudn iow ej, po d ję tą  na Z g ro ­
m adzen iu  O gólnvm  w  O ttaw ie  
(K anada) la tem  ub. r. D r A.A 
B oesak, k tó ry  sam  je s t M u­
rzynem , s tw ierdz ił, że R ep u ­
b lika  P o łu d n io w ej A fry k i je s t 
jedynym  p ań stw em  san k c jo ­
n u jący m  ra s izm  w  sw oim  
ustaw odaw stw ie .

W SPÓLNY DOKUMENT
O LUTRZE

W spólna K om isja  R zym sko- 
k a to lick o -L u te rań sk a , ogłosiła 
dokum en t pt. „M arc in  L u te r
— św iad ek  Jezusa  C h ry stu sa ’' 
R efo rm a to r w itten b e rsk i, k tó ­
rego 500 roczn ica  u rodzin  
p rzypada  w  ty m  roku , zo sta je  
określony  w  ty m  dokum encie  
jako  „św iadek  E w angelii, n a u ­
czyciel w ia ry  i h e ro ld  odno ­
w y d u ch o w ej”. D okum ent 
zw raca  uw agę n a  coraz w ię k ­
sze po rozum ien ie  m iędzy  obu 
K ościołam i. T radycy jne , n ace ­
chow ane po lem iką  ob razy  L u ­
tra , p rz e s ta ją  p o jaw iać  się po 
obu  stro n ach  M im o w dzięcz­

ności z pow odu działalności 
L u tra , K ościoły lu te rań sk ie  
z d a ją  sobie dzis ia j sp raw ę, że 
n iek tó re  a sp ek ty  jego dz ia ła ł- ' 
ności m .a ły  neg a ty w n e  n a s tę p ­
stw a. W  tym  kon tekście  w y ­
m ien ia  się  jego p ism a po le­
m iczne p rzec iw  Żydom , ja k  i 
n ie  w e w szystk im  u sp raw ied ­
liw ioną  k ry ty k ę  pap ies tw a , 
an ab ap ty s tó w  i w o jny  ch ło p ­
skiej.

ŚWIATOWY ALIANS  
REFORMOWANY

Ś w iatow y  A lians R efo rm o ­
w an y  tw orzy  je d n ą  z lic zn ie j­
szych rod z in  w yznan iow ych , 
sk u p ia  p onad  70 m ilionów  
ch rześc ijan  zam ieszkujących  
n a  w szystk ich  kon ty n en tach . 
K ościoły w  liczb ie  149 d z ia ła ­
ją  w  78 k ra ja c h .

K ościoły re fo rm o w an e  g ru ­
pow ały  się początkow o w 
dw óch o rg an izac jach  m iędzy ­
narodow ych  : w  Św iatow ym
A liansie  K ościołów  R efo rm o­
w an y ch  i P re z b ite r ia ń sk ic h  
o raz  M iędzynarodow ej R adzie  
K ościołów  K ongregacy jnych . 
O rgan izacje  te  połączyły  się 
p rzed  12 la ty  n a  Z grom adze­
n iu  O gólnym  w  N airob i (19701 
i u tw o rzy ły  s tru k tu rę  obecne­
go A liansu .

A lians tw orzy  W ielk ie  P rz y ­
m ierze, dob row olne  zrzeszenie 
au tonom icznych  K ościołów . W 
a rty k u le  ogłoszonym  w  p iśm ie 
..F ride und  F re ih e it” (1981), 
E dm ond P e rre t, s e k re ta rz  ge­
n e ra ln y  A liansu , stw ierdził, że 
spo iw em  różn o rak ich  e lem en ­
tów  b u d u jących  tę  w ie lką  
m iędzynarodow ą rodzinę  jes t 
p rio ry te t pose lstw a  ew an g e­
licznego, d z ia łan ie  w  jednym  
d uchu  i w  jed n y m  k ie ru n k u  
teologicznym . N a dalszym  p la ­
n ie  zn a jd u je  się s tru k tu ra  
poszczególnych Kościołów.

DELEGACJA KOŚCIOŁA  
PRAW OSŁAW NEGO  

W W ATYKANIE

W uroczystośc iach  k u  czci 
św ię tych  A postołów  P io tra  i 
P aw ła  w  W aty k a n ie  tr a d y c y j­
nym  już od w ie lu  la t  zw ycza­
jem  w zięli u d z ia ł p rzed s taw i­
ciele E kum enicznego  P a t r ia r ­
ch a tu  K o n stan ty n o p o la , z 
p rzew odniczącym  delegacji 
m e tro p o litą  C halcedon ii M eli- 
tonem , dziekanem  Św iętego 
Synodu, o raz  a rcy b isk u p em  
A u stra lii A tilianosem , k tó ry  
je s t w spó łp rzew odniczącym  
K om isji M ieszanej do d ialogu  
m iędzy K ościo łem  R zym sko­
ka to lick im  i K ościo łam i 
W schodnim i.
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ściól pw. W niebowzięcia N. M. P. -w Hucisku U roczystą  M szę św . odp raw ił b isk u p  T adeusz  M ajew ski

W ostatnią niedzielę sierpnia Biskup Tadeusz R. Majew­
ski, Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego, dokonał 

wizytacji pasterskiej parafii pod wezwaniem Wniebowzięcia 
N. M. P. w Hucisku na ziemi kieleckiej. Proboszczem parafii 
od prawie dwunastu lat jest ks. mgr Michał Augustyn.

Biskupowi towarzyszyli: ks. mgr Ryszard Dąbrowski — 
kanclerz Kurii, i ks. doc. dr Edward Bałakier.

O godz. 11.00, przed drzwiami Kościoła parafialnego, od­
było się powitanie Arcypasterza przez miejscowego Probosz­
cza i przedstawicieli parafian przemówieniami, deklamacją 
wiersza i wręczeniem bukietów pięknych kwiatów.

Przy śpiewie hymnu „Do ciebie przyszliśmy Boże nasz...” 
procesyjnie wprowadzono Arcypasterza do świątyni. Ksiądz 
Proboszcz w krótkim powitaniu wyraził radość, że parafia w 
Hucisku może cieszyć się z przybycia Zwierzchnika Kościo­
ła.

Uroszystą Mszę Sw. odprawił ksiądz Biskup, a Słowo wy­
głosił ksiądz Kanclerz. W czasie liturgii mszalnej Arcypa- 
sterz przyjął do Kościoła Powszechnego dwóch chłopców, 
udzielając im Sakramentu Chrztu św .: Michała Nowaka i 
Dariusza Daniela Rumińskiego.

Na zakończenie uroczystości przemówił ksiądz Biskup, wy­
rażając radość ze spotkania z parafianami w Hucisku, za­
chęcał ich do głębokiej wiary, zawierzenia ciężkiej rolniczej 
pracy Opatrzności Bożej, która, jak poucza nas dzisiejsza

Ewangelia, czuwa nad światem, „...karmi ptaki niebieskie i 
przybiera w piękno lilie polne — a czyż Bóg mógłby zapom­
nieć o najwspanialszym dziele rąk swoich — człowieku!”

Ksiądz Biskup wspomniał też, że przed laty wśród para­
fian Huciska bardzo owocnie pracował ks. dr Wiktor Wyso- 
czański. Wykonano wówczas m.in. ogrodzenie wokół kościoła, 
pobudowano ambonę i schody w kościele itp. W czerwcu b ij 
ks. dr W. Wysoczański, który jest prezesem ZG STPK, zo g 
stał konsekrowany na biskupa.

Słowa serdecznej podzięki za pracę i opiekę nad parafią 
w Hucisku Zwierzchnik Kościoła skierował do ks. mgr. Mi­
chała Augustyna, po czym w dowód zasług odznaczył go 
Złotym Orderem Biskupa Franciszka Hodura.

Po południu Biskup Tadeusz R. Majewski w towarzystwie 
księdza Proboszcza i księdza Kanclerza udali się na parafial­
ny cmentarz. Ksiądz Proboszcz poinformował o planach po­
większenia posesji cmentarza, co jest w tej chwili załatwiane 
z miejscowymi władzami. Dzięki trosce miejscowego dusz­
pasterza cmentarz jest utrzymany bardzo starannie. Wśród 
licznych zmarłych parafian spoczywa tu też od 1979 r. pro­
boszcz parafii, ks. mgr Leszek Sychowicz, zmarły w 42 roku 
życia. Na Jego mogile Zwierzchnik Kościoła złożył wiązanki 
kwiatów i odmówił wspólnie z zebranymi modlitwy za zmar­
łych spoczywających na tamtejszym cmentarzu.

ks. R. D.

Wizytacja 
Arcypasterska 

w parafii 
Hucisko

Wspólna pam iątkowa fotografia z parafianam i zakończyła uroczystości ko­
ścielne



Z w ierzchn ik  K ościoła udzielił S a k ra m e n tu  C hrztu  św.

B iskup T adeusz M ajew ski — zw ierzch n ik  K ościoła — odznaczy ł ks. M ichała A u­
g u sty n a  Z łotym  O rderem  B iskupa F ra n c iszk a  H odura

Z w ierzchn ik  K ościoła, b iskup  T adeusz  M ajew ski złożył na g robie ks. L. Sy- 
chow icza k w ia ty  i odm ów ił m odltw ę za  zm arłych



Siwe włosy 
zmierzch życia?

P y tan ie  tak  postaw io n e  zd a je  się być n ie ­
dorzecznością. P o s ta ra jm y  isię je d n a k  ro z ­
patrzyć  to  zagadn ien ie  w  sposób p o p u la rn o ­
naukow y.

W iadom o n am  w szystk im , iż rozpow szech­
n iony  je s t pogląd, że pod w pływ em  gw ałto w ­
nego, silnego w strząsu  psychicznego m ożna 
osiw ieć w  ciągu  k ilk u  czy k ilk u n a s tu  godzin. 
Być m oże jes t w  tym  pow iedzen iu  trochę, 
a  m oże n aw e t dużo  p rzesady , a  jednak ... n ie ­
w ą tp liw ie  p rzes trach , w ie lk ie  i n ag łe  z m a r t­
w ien ie  albo inne  bardzo  s iln e  p rzeżycie  sp o ­
w odow ać m oże u tra tę  p igm en tac ji w łosów . 
P roces tak i jes t je d n a k  stopniow y, pow olny, 
dostrzegalny  dop iero  po up ływ ie  pew nego 
czasu.

Z asadniczo siw ien ie  — ja k o  z jaw isk o  fiz jo ­
logiczne — w y stęp u je  u p rzecię tnego  czło­
w ieka  gdzieś m iędzy 35 a 40 rok iem  życia. 
W cale  to n ie  oznacza, że n ie  znam y ludzi, 
k tó rzy  w e w czesnej m łodości będąc  b ru n e ta ­
m i, już w  w ieku  la t 28—30 są zupełn ie  siw i, 
ja k  przysłow iow e gołąbki. P o  30 ro k u  życia 
dość często z ja w ia ją  się na jp iefw - po jed y n ­
cze, późn ie j kępkam i odbarw ione w łosy, n a j ­
p ie rw  n a  sk ron iach , po tem  na  całej głow ie. 
C zasem  n ie sp rz y ja ją c e  w a ru n k i życia, n ie o d ­
pow iedn ie  odżyw ian ie , p row adzen ie  n ieh ig ie ­
n icznego try b u  życia — a częściej jeszcze 
p rzeby te  choroby  p rzy sp iesza ją  p roces s i­
w ien ia  w łosów . W p ły w ają  n a ń  rów nież p re ­
dyspozycje dziedziczne, k lim atyczne, rasow e

itp  Np. po łudniow cy i m ieszkańcy  W schodu 
oraz b runec i siw ie ją  znaczn ie  w cześn iej, choć 
w cale  n ie  je s t to  regu łą .

S iw izna  u cz łow ieka m łodego w cale  n ie  
m usi być ob jaw em  sta rzen ia  się  o rganizm u, 
bo znam y p rzypadk i siw ien ia  n aw et dzieci, 
sk ąd in ąd  zupe łn ie  n o rm a ln y ch  i zdrow ych.

Z nane są je d n a k  p rzypadk i, gdy siw izna 
zw iązan a  je s t z p rzeby tym i cho robam i, ta k i­
m i ja k  n iek tó re  ch o roby  skórne , ciężkie 
schorzen ia  in fekcy jne , anem ia , n a w e t choro­
by oczu, częściej choroby  psych iczne. M edy­
cyna zna  n a w e t tzw . „zaw odow e” zm iany  za­
b a rw ie n ia  w łosów , np. w łosy  osób, k tó re  s ty ­
k a ją  się często z a lkoholem  szybko zm ien ia ją  
nie ty lko  połysk , a le  rów nież  barw ę, osoby 
s ty k a jące  się z koba ltem  dość w cześn ie  zm ie­
n ia ją  b a rw ę  w łosów  na  kolor... n ieb ieskaw y. 
O czyw iście, n a jb a rd z ie j zm ien ia ją  barw ę 
w łosów  osoby s to su jące  s iln e  śro d k i chem icz­
ne przy  fa rb o w an iu  w zg lędn ie  m yciu  głow y 
śro d k am i żrącym i, np. p roszkam i do pran-ia.

P rzyczyny w czesnego s iw ien ia  w łosów  m o ­
gą być, i n a  pew no  są, różne. Jed n ak że  n a j ­
częstszą przyczyną są choroby — psychiczne, 
albo  nag łe  po tężne  w strząsy . Psychologia 
dobrze poznała  w ypadk i, k iedy  to  całe la ta  
n ie  są  n ie ra z  w  s tan ie  dokonać tak ich  sp u ­
stoszeń w  psych ice  ludzk ie j, jak  jeden  nagły  
w s t r z ą s  c z y  u r a z .  K iedy  norm alny  
bieg życia psychicznego zostan ie  zakłócony 
silnym  w strząsem , w ów czas zm iany  w  o rg a ­

n izm ie  n a s tęp u ją  z n ieop isaną  szybkością — 
do tego stopn ia , że nag le  k o n s tru k c ja  p sy ­
ch iczna  człow ieka zm ien ia  się  inie do  po zn a­
nia. J e s t też psychologiczną praw rdą, że n ie ­
raz  d ro b n a  c h w ila  paroksyzm u, w strząsu  
duchow ego, dokonać m oże w  psychice lu d z ­
k ie j w iększych zm ian  fiz jo logicznych — obok 
psych icznych  — n iż n a w e t d ług ie  la ta  n o r ­
m a ln eg o  (pod w zględem  afek tyw nym ) życia. 
Z n iezw ykłą  in tu ic ją  w ieszczą ok reślił owo 
zjaw isko  psych iczne Ju liu sz  S łow acki w  
„ K o rd ian ie”, p o d k re ś la ją c  bardzo  w yraźn ie , 
że n ie  ty le  la ta  decy d u ją  o pew nego  ro d za ju  
„u ro b ien iu  duchow ym ” człow ieka, co jeden  
b a rd zo  k ró tk i o k res silnych  w strząsów  czy 
p o ry w ó w  o  ch a ra k te rz e  em ocjonalnym , bo­
h a te rsk im , w zg lędn ie  p a tr io ty c z n y m :

P amiętaj,  że są ludzie
tknięc i nieszczęść ciosem,

Ludzie  z  b ijącym  sercem  
i z  duszą  p łom ienną,

K tórych  w ło sy  zbielały  
w jed ną  noc bezsenną...

P o tra fi tego  dokonać w ie lk i po ryw  p a tr io ­
tyczny w c iągu  jed n e j nocy, n a  co bez  niego 
i życia całego n ie  starczy , a  ś lad y  jego  h u ­
raganow ego trw a n ia  zo sta ją  n a  zaw sze n ie ­
zniszczalne, n ieu leczalne.

F izjo logiczne przyczyny siw ien ia  o raz  „m e­
ch an izm ” u tra ty  p ig m en tó w  n ie  zostały  je sz ­
cze d o k ładn ie  poznane. N ie u lega  jed n ak  
w ątp liw ości, że g łów ną ro lę w  tym  procesie 
odgryw a uk ład  nerw o w y  i g ruczoły  w y d z ie la ­
n ia  w ew nętrznego .

P y tan ie : czy siw iznę m ożna  „leczyć” ? M e­
dycyna uw aża, że s iw ien ie  w łosów  n ie  jes t 
chorobą, a w ięc n ie  w ym aga  leczen ia , ale 
je s t p raw d ą , że n a jn o w sza  l i te r a tu ra  m e ­
dyczna p o d a je  szereg in fo rm ac ji o  dodatn im  
w pływ ie  d ługo trw ałego  zażyw ania  w itam in  z 
g ru p y  B (B(, B l2, P P  itp.) na reg en erac ję  
p igm en tu  w łosów , a le  w yw ody te  w y m ag a ją  
w ciąż jeszcze dalszych bad ań  i dośw iadczeń.

O drębnym  p ro b lem em  je s t zagadn ien ie  w y ­
p ad an ia  w łosów , łysien ie  — zjaw isko  częste 
u m ężczyzn, d a lek o  pow szechniejsze niż u 
kobiet.

ANTONI KACZMARFK

PRZYSIĘGA SPRZED 2500 LAT
M edycyna to gałąź n au k i s ta ra  jak  lu d z­

kość. N igdy n ie  dow iem y się n azw isk a  p ie rw ­
szego lekarza , chociaż dobrze poznaliśm y 
n a jw y b itn ie jszeg o  m edyka staroży tności, le ­
k a rza  pochodzącego z w yspy Kos, k tó ry  żyl 
i leczył sku teczn ie  w  d rug ie j połow ie V w ie ­
ku  przed C hrystusem . ..O jciec m edycyny” , 
H ipokrates, pozostaw ił liczne p ism a dotyczą­
ce m etody  leczen ia  o rgan izm ów  ludzkich  
opracow ane  w  sto  la t po jego  zgonie pod 
w spólnym  ty tu łem : „C orpus H ippocra ticum ".

O prócz dok ładnych  opisów  ob jaw ów  w ie lu  
chorób, ich przyczyn, p rzeb iegu  leczen ia  i 
sku tków  o ra z  w ym ogów  zasad  m o ra ln y ch  od 
rozpoczynających  n au k ę  w  sztuce m edycznej, 
H ipok ra tesow i p rzy p isu je  się, zgodnie z t r a ­
dycją, u łożen ie  pew nego te k s tu  tzw . „P rzy ­
sięgi", k tó rą  sk ła d a ć  m usieli m łodzi adepci 
w  chw ili ro zp o czy n an ia  n au k i i p rzy jęc ia  ich  
do ko rp o rac ji, tj. do zw iązku -s tow arzyszen ia  
m edyków . Je s t w ie lce  c iek aw e  i c h a ra k te ry ­
styczne, że s ław n a  h ip o k ra teso w a  „ p rz y s ię g a ’, 
m im o u p ły w u  dw óch i pół ty s iąca  la t od je j 
w pro w ad zen ia , n ic  lu b  p ra w ie  nic n ie  s t r a ­
c iła  n a  ak tu a ln o śc i i je s t p rzy k ład em  służby 
lekarza  ch o rem u  człow iekow i.

A o to  tre ść  h ip o k ra te so w e j przysięgi w 
pełnym  brzm ien iu :

.P rzysięgam  n a  A po llona-L ekarza , A sk le­
p io sa1, H ygeję2, P a n a k e ję 8 ,i w szystk ich  bogów 
i boginie, b io rąc  ich za św iadków , że p rz y ­
sięgi te j i p isem nej um ow y dochow am  w ed le  
sił m oich  i ro zsąd k u  mojego.

Tego, k tó ry  m n ie  nauczy ł te j sztuki, tr a k ­
tow ać będę ja k  m oich  rodziców , dzielić  z 
n im  b ęd ę  m o je  śro d k i u trzy m an ia , gdy czego­
ko lw iek  po trzebow ać będzie, dostarczę m u. 
P o tom stw o  jego  będę uw ażał za m oich b rac i 
płci m ęsk ie j, n a  żądan ie  uczyć ich  będę sz tu ­

ki lek a rsk ie j bez w y nag rodzen ia  i bez z ich 
s tro n y  p isem nej um ow y.

P raw ńdłam i sztuk i, je j w yk ładem  ustnym  
i całą nauką , podzielę się z m oim i synam i, 
synam i m ojego  nauczycie la , uczniam i z w ią ­
zanym i p isem ną  um ow ą i p rzysięgą  w ed le  
zw yczajow ego p raw a  lekarsk iego , oprócz 
tych z n ik im  w ięcej.

Z alecen ia  d ie te tyczne  stosow ać będę dla 
poży tku  chorych , w ed le  sił m oich  i rozsądku . 
N ie będę na to m ias t 'ich stosow ał po to, by 
w yrządzić  im  k rzyw dy  i szkody.

N ikom u n ie  podam  lek u  przynoszącego 
śm ierć  ani na  żądan ie , aini sam  n ie  będę  tego 
p roponow ał, ja k  rów nież n ie  dam  kobiecie 
n a rzęd z ia  w yw ołu jącego  poronien ie .

W  czystości i pobożności zachow am  życie 
m oje i sz tukę  m oją. N ie będę w ykonyw ał 
operacji k am ien ia , p ozostaw iając  je  ludziom  
w ykonu jącym  to  zaw odow o.

Do jak iegoko lw iek  dom u w ejdę, w e jd ę  dla 
poży tku  chorych, będąc  da lek im  od w szelk iej 
k rzyw dy  zam ierzonej i szkody, a w  szczegól­
ności od dzieł m iłosnych  w  sto su n k u  do ko­
biet i m ężczyzn w olnych i n iew olnych .

Je ś li cokolw iek  zobaczę lub  usłyszę w  cza­
sie p e łn ien ia  obow iązków  lek a rsk ich  a lb o  też 
poza ich obrębem , w  życiu  ludzi, co  n ie  po­
w in n o  n igdy  być ro zp o w iad an e  n a  zew nątrz , 
p rzechow am  to  w  m ilczen iu  u w aża jąc  za 
ta jem nicę .

Je ś li p rzysięgi te j d o trzym am  i w  niczym  
je j n ie  naru szę , n iech  m i będzie  d an e  o sią ­
gnąć sa ty sfak c ję  z życia i ze  Sztuki, będąc 
pow ażanym  przez  w szystk ich  ludzi po  w sze 
czasy. Je ś li z łam ię  tę  przysięgę i s ta n ę  się 
w iaro łom nym , n iech  m i będzie  n a  o d w ró t” .

C zytając tek s t p rzysięgi, w a rto  zw rócić 
uw agę n a  k ilka  sp raw :

1. Zaw ód lek a rza  p rzekazyw any  jes t g łów nie 
w  r o d z i n i e .

2. W iedza m edyczna stanow i ta jem n icę , k tó ­
rej n ie  na leży  zd radzać  ludziom  spoza 
k o rp o rac ji — s tąd  je s t się do n ie j p rz y j­
m ow anym  jeszcze przed opanow an iem  
sz tuk i m edycznej.

3. O perac je  k am ien ia  są  w y konyw ane  przez 
osobnych sp ec ja lis tów  (ch irurgów ).

4. P o tęp ia  się sp ędzan ie  p łodu  w  im ię za ­
sady św iętości życia ludzkiego.

5. „Z alecen ia  d ie te tyczne”, o k tó ry ch  je s t 
m ow a, reg u lu jące  cały  try b  życia : kąp ie le , 
ruch  na  św ieżym  p o w ie trzu , u p raw ian ie  
sportu , u b ra n ie  itp . są  p rzec iw staw ian e  
„ lek a rs tw o m ” (greckie: p h arm aca).

6 C ale po tom stw o  nauczycie la , a w ięc i jego 
córki, m a ją  m ieć  ran g ę  b rac i (s iostry  w e ­
d ług ów czesnych w ie rzeń  były g a tu n k u  
pośledniego).

I pom yśleć: ta k ie  zasady  e tyczno -m ora lne  
s fo rm u łow ane  p rzed  2500 la ty  w  sław nej 
„P rzysiędze” lek a rsk ie j były  bard zo  ściśle 
stosow ane przez  ów czesny św ia t m edyczny
— w  epoce n i e w o l n i c t w a  ! O czyw iście, 
i dziś te  sam e zasad y  o b o w i ą z u j ą  l e ­
k a r z y  pod ogólną z a sa d ą : n i  e s z k o d z i ć ,  
dz iałać ty lko  d la  d ob ra  chorego, n ie  u śm ie r­
cać w  ż a d n y m  w y p ad k u  (eu tan az ja  n-e 
m oże m ieć  m ie jsca  w  e tyce  lek a rza ), n ie  
zdradzać  ta jem n ic  chorych . „P rzysięga H ipo- 
k ra te sa ” je s t bez w ą tp ie n ia  p ięknym  do k u ­
m entem .

ANTONI KACZMAREK

1 Asklepios — grecki bóg lekarzy 
! Hygeja — córka A sklepiosa, bogini zdrowia 

(hygea — zdrowie)
1 Panakeja — siostra Hygei, bogini życia, zdrowia
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D
ZIECK O  w  dzisie jszej rodzin ie  ch rześ­
c ijań sk ie j je s t d a rem  Bożym. Od chw ili 
poczęcia je s t już  ca łym  człow iekiem . 
Nosi w  sob ie  zalążki w szystk ich  szcze­

gółów  sw ego ciała  i podk ład  do uzdo ln ień  
sw ej duszy. M a w ięc dziecko w  sob ie  godność 
w łasn ą  i Bożą, n ie p o w ta rz a ln ą  i od nikogo 
n iezależną, a  tak że  n ien a ru sza ln ą . Od chw ili 
poczęcia m a tk a  nosi w  sobie  dw a życia i 
dw ie  dusze: sw o ją  i sw ego dziecka.

W edług etyk i ch rześc ijań sk ie j rodzice m ają  
p rzy jąć  i w ychow ać ty le  dzieci, ile  śą zdolni 
w ychow ać. To im  zapew n ia  podporę n a  s ta ­
rość, a tak że  u ła tw ia  t ru d  w ychow an ia , bo­
w iem  n a jlep ie j dzieci się w j^chow ują sam e 
rm ędzy sobą.

Dzieci trz eb a  kochać m ą d rą  m iłością. N ie­
stety , w  sw oje j p racy  po rad n ic tw a  ro d z in ­
nego spotykam , m a tk i tr a k tu ją c e  dzieci jako  
w łasność. T aka  m iłość o d b ie ra  dzieciom  sa­
m odzielność — is to tną  cechę w  rozw oju  oso­
bowości. D ziecko to  n ie  p rzedm io t, a le  osob ■ 
k tó ra  m a p raw o  w yboru . N ależy za tem  mu

wiać... M usim y pam ię tać  o  tym , że dzieci są 
ja k b y  ta śm ą  m agneto fonow ą w szystko  r e ­
je s tru ją c ą  w  sw o je j p a rr 'ę c i ;  w szystko, n a ­
w et to , czego jeszcze n ie  rozu m ie ją . N ie w ol­
no zatem  zapom inać, że n a jw iększy  w pływ  
na  postępow an ie  dzieci m a osobisty  przyk ład  
rodziców  i dorosłych.

P ierw szym  o d ruchem  u dziecka jes t n a ś la ­
do w an ie  rodziców . N iestety , jakże  często 
rodzice śą zaskoczeni, że u sw oich dzieci 
w idzą odbicie w łasnych  w ad. A by je  w yko­
rzen ić  u  sw ych pociech, trz eb a  je  n a jp ie rw  
w yelim inow ać u siebie.

P ostaw a  dw ulicow a — coraz  częściej spo­
ty k an a  w  św ięcie  dorosłych — szybko jes t 
przez dzieci dostrzegana, bo dzieci sw oich 
rodziców  o b se rw u ją  s ta le  i uw ażnie,

T ak  zw ane zapasy dobroci trz eb a  p rzygo­
tow ać na całe życie już w łaśn ie  w  rodzin ie,

stw a. U m ężczyzn .n s ty n k t o jcow ski rozw ija  
się stopn iow o , w  m .a rę  n aw iązy w an ia  kon­
tak tó w  z dzieckiem . O jcostw a trz eb a  się 
uczyć. M iłość o jca do dziecka je s t bardz ie j 
o p a rta  n a  ro zu m ie  niż uczuciu, w ięcej w y m a­
ga jąca  i ogrom nie w ażna. Z achow an ie  się 
ojca w p łyn ie  n a  późniejsze zachow an ie  sie 
dziecka w obec innych . To w łaśn ie  ojciec od 
sam ego początku  w p ro w ad za  dziecko w  spo­
łeczeństw o. do p racy  zaw odow ej, do życia 
zew nętrznego. D la dziecka ojciec je s t jak b y  
w zorem  i rep rezen tan tem  w szechpotężnego  i 
a rcym ądrego  Boga. Jeże li ojciec — au to ry te t 
d la  dziecka — zaw odzi, to  ob raz  Boga nie 
m oże się w dziecku p raw id łow o  rozw inąć

M atka — to  n iew yczerpane źródło m iłości, 
k tó ra  kocha zaw sze dziecko, choćby n aw et 
było ono zb rodn iarzem . D obra m a tk a  nigdy 
nie po tęp i sw ego dziecka, gdyż kocha je bez-

pom agać, radzić , podpow iadać, a le n ie w y­
ręczać na każdym  kroku.

Je d n a  z k o b ie t tw ie rd z i: ,,Ja  m ia łam  tru d ­
ne  dziec iństw o, w ięc m o je  dziecko m usi m ieć 
w szystko”. O czyw iście, trz e b a  dzieciom  s tw o ­
rzyć w  m ia rę  dobre  w a ru n k i życiow e, ale 
trz e b a  im  ta k ż e  staw iać  w ysok ie  w ym agan ia , 
bo tak ie  w łaśn ie  w ym ag an ia  postaw i im  ży­
cie, gdy s tan ą  się sam odzielne. Bez tych
— jakże  po trzebnych  — w ym agań  w yrośn ie  
egoista  i tzw . „kaleka  życiow y”, ju ż  w  dom u 
sw oich rodziców . Ż ycie dow odzi, że n ieu d an e  
m a łżeń stw a  re k ru tu ją  się g łów nie z tak ich  
w łaśn ie  sam olubów  i n iedo ra jdów

W dzisiejszej rodzin ie  po trzeb n a  je s t d z ie ­
ciom  serdeczna  p rzy jaźń  rodziców . Bez te j 
p rzy jaźn i będą  s ię  one czuły  jak b y  zaw ie­
szone w  próżni. P o trz e b n a  je s t im też  św ia ­
dom ość, że są w  rodzin ie  osobam i, a  n ie  rze ­
czam i, że się w  rodzin ie  liczą, że m ogą w y ­
razić  sw oje  życzenia, dysku tow ać, rozm a-

bo człow iek rodzi się  z m iłości ludzk ie j i 
Bożej — i tu  w  rodzim ie je j pow inno  być 
n a jw ięce j. R odzina przecież je s t źródłem  
m iłości i szczęścia^ Jean  R ostand  tak  oto 
p isze: „W iedza uczy n as kochać ludzi. I tu  
s tyka  się ona z ch ry s tian izm em  Psychologia 
w ykazu je , że osiem  n a  dziesięć przypadków  
nerw icy  spow odow anych  je s t b rak iem  m iło ś­
ci. C hory  to  ten , k tó ry  n ie  m oże p rzezw y­
ciężyć sw ego egocentryzm u, p rzy jąć  postaw y  
a I tru  i stycznej i o fia rn e j. M iłość je s t n a jw y ż­
szym  stad iu m  ew olucji in s ty n k tó w . C złow iek, 
k tó ry  kocha, n ie  będzie w aria tem . N auka 
z reh ab ilito w a ła  m iło ść” .

B ardzo  m a ło  się p isze i m ów i o ro li o jca 
w  dzisiejszej rodzinie. T rzeba  w iedzieć, że 
jego  m iłość je s t n ieco  in n a  n iż  m iłość m a tk i. 
N iew iasta  z ch w ilą  u rodzen ia  dziecka jest 
już m atk ą . N ie m usi uczyć się m acie rzyń -

w arunkow o , w iecznie, ta k  d ługo ja k  żyj. 
n aw et w tedy gdyby dzieci zaginęły, p o m arły ; 
zapom niały  o n iej.

C hrześc ijań ska  rodzina  w dzisiejszych tru d ­
nych czasach p o trzeb u je  m od litew nego  
w sparc ia . P ięk n y  i um acn ia jący  w ew n ętrzn ie  
jes t ob raz  w ieczornej m od litw y  ca łe j rodziny 
do B oga-O jca, jako  w y ra z  w dzięczności za 
przeżyty  dzień, w raz  z p rośbą o łask i na 
dzień  n astępny . D zieci m a ją  w tedy  w idom y 
znak, że jest jeszcze K toś n a d  rodzicam i, kto 
w sp ie ra  ich n iew id z ia ln ą  siłą , aby  szczeście 
ich ro d z in y  m ogło rozw ijać  się. R odzinę 
w zm ocn ioną w ia rą  w  C hrystu sa  żad n e  k ry z y ­
sy n ie  za łam ią , bo ro d z in a  o p ie ra  się na 
P rzykazan iu  M iłości: ,,B ędziesz m iłow ał b liź­
n iego swego, jak  sieb ie  sam ego”

BOGDAN NOWAI
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R O D Z IN A  -
najważniejsza

komórka_____

społeczna
P rzem ian y  zachodzące w  P olsce w e w szyst­

k ich  deiedz inach  życia, tru d n a  sy tu ac ja  eko­
nom iczna k r a ju  k ie ru je  uiwagę o rgan iza to rów  
w  m ie jscu  zam ieszkan ia , ja k  też p raco w n i­
ków  społecznych n a  pom oc ludziom  w  ich  
codiziennej egzystencji. Pom oc ta  p o w in n a  ob­
jąć  p rzed e  w szystk im  ro dz iny , gdyż w ycho ­
w u ją  się w  n ich  dzieci, a  one  są n a jb a rd z ie j 
n a rażo n e  n a  sk u tk i kryzysu. R ów nież ludzie 
sam otn i, starzy , n ie  um ie jący  w alczyć o  sw o­
je  p ra w a  w y m ag a ją  tro sk liw e j opieki i po ­
m ocy. P raw id ło w e  fu n k c jo n o w an ie  rodziny  
w ym aga  odpow iedn ich  w a ru n k ó w , o k tó re  
obecn ie  je s t  n ie ła tw o . T rudnośc i i  k łopoty  
w  rac jo n a ln y m  p ro w ad zen iu  gospodarstw a 
dom ow ego o d b ija ją  się n iek o rzy stn ie  na  
członkach rodziny, a zw łaszcza n a  dzieciach.

R odzina  sp e łn ia  w  spo łeczeństw ie  dw ie 
podstaw ow e fu n k c je : u trzy m u je  ciągłość b io ­
logiczną spo łeczeństw a p rzez  rodzen ie  n o ­
w ych cz łonków  o ra z  p rzek azu je  m łodem u po ­
ko len iu  dziedz ictw o k u ltu ra ln e  szerszych 
zbiorow ości. O prócz fu n k c ji spe łn ianych  w o­
bec spo łeczeństw a rodzina  w y p e łn ia  je  ró w ­
nież w obec w łasn y ch  członków .

W ro dz in ie  są  zasp o k a jan e  po trzeby  em o­
cjonalne . Z asp o k a ja n ie  tych  po trzeb  w  p ra ­
w id łow o  uksz ta łto w an e j rodzin ie  zabezpiecza 
zd row ie  p sych iczne  członków , b ron i p rzed 
poczuciem  osam otn ien ia , zapew n ia  bezpieczne 
o parc ie  w  osobach najb liższych . K ochająca

się rodz ina  s tw arza  m ożliw ość pełnego  roz­
w o ju  i sam ourzeczyw istn ien ia . P ra w a  w szyst­
k ich  cz łonków  ro d z in y  do osobistego rozw oju  
są  szanow ane  i każd y  uzysku je  w  ty m  za­
k res ie  w za jem n ą  pom oc. T ru d  o rg an izac ji 
życia ;i p ro w ad zen ie  gospodarstw a  dom ow ego 
ro zk ład a  się sp raw ied liw ie  n a  w szystk ich  
p rzy  pełnym  w zajem n y m  zrozum ien iu . N a j­
w ażn ie jszym  sk u tk iem  p raw id ło w o  p e łn io ­
nych fu n k c ji uczuciow ych jes t trw a ło ść  ro ­
dziny  i je j w arto ść  w ychow aw cza.

P edagodzy  w y m ien ia ją  k ilk a  typów  postaw  
em ocjonalnych  sp rzy ja jących  in te g ra c ji ro ­
dziny : ak cep tac ja  w spó łm ałżonka, w sp ó ł­
dz ia łan ie  z n im , uzn aw an ie  sw obody jego a k ­
tyw ności i poszainow anie p raw . N ato m iast do 
postaw  d ez in teg ru jących  rodzinę zalicza: 
od trącen ie  w spó łm ałżonka, u n ik an ie  k o n ta k tu  
z nim , n ad m ie rn e  o ch ran ian ie  go lub  n a d ­
m ie rn e  w ym agan ia , k ry tykow an ie , sto sow an ie  
p rzym usu . W iele  sy tu ac ji tru d n y ch  w  m a ł­
żeństw ie  p o w sta je  w ów czas, k iedy  w  s to sun ­
k ach  m ałżeń sk ich  je d n a  s tro n a  p rzy jm u je  
postaw ę b io rącą , oczeku jącą , n ie  d a jąc  z  sie­
b ie  n ic  w  zam ian , zaś d ruga  m usi w ciąż  d a ­
w ać i. spe łn iać  o czek iw an ia  p a rtn e ra , n ie  
o trzy m u jąc  oczek iw anej serdeczności i z rozu­
m ien ia . W  początkow ej faz ie  po za łożeniu  
rodziny  ta k a  sy tu ac ja  je s t to le ro w an a , n a ­
tom ias t późn iej grozi b u n tem  ze stro n y  osoby 
n ie  u zy sk u jące j w  m a łżeństw ie  pełnej sa ty s­
fakc ji em ocjonalnej.

W ażną fu n k c ją , ja k ą  m a  do spe łn ien ia  ro ­
dzina, je s t fu n k c ja  op iekuńcza. P o lega  ona 
na  z a sp a k a ja n iu  podstaw ow ych  po trzeb  jej 
członków , a  w ięc w yżyw ien ia , u b ran ia , ro z ­
ryw ki i odpow iedn ich  w a ru n k ó w  do rozw oju  
osobow ości: w yksz ta łcen ia , rea lizac ji z a in te ­
resow ań  i am bic ji. P ań s tw o  za in te reso w an e  
p raw id łow ym  fu n k c jo n o w an iem  rodziny  usi­
łu je  zap ew n ić  je j by t poprzez św iadczen ia  u- 
spo łeeznionych zak ładów  p racy  w  postaci do­
d a tków  rodzinnych , u rlopów  m acierzyńsk ich  
czy d o da tków  w ychow aw czych . Są one je d ­
nak  najczęśc ie j n iew sp ó łm ie rn e  do po trzeb  
i d latego  n iek tó ry m , zw łaszcza w ie lodzie tnym  
rodzinom , je s t bard zo  tru d n o  zapew nić w szy­
stk im  członkom  o d p ow iedn ie  w a ru n k i życia. 
P raca  zarobkow a obo jga  rodziców  ogrom nie 
u tru d n ia  ra c jo n a ln e  p row adzen ie  g ospodar­
s tw a dom ow ego. Duże zaab so rb o w an ie  po­
trzeb am i ekonom icznym i pow odu je  często 
k o n flik ty  m iędzy  osobistym i dążen iam i a cza­
sem, ja k i p o w sta je  do dyspozycj-i po p racy  
i czynnościach  zw iązanych  z prow adzen iem  
gospodarstw a  dom ow ego.

N a jtru d n ie jsze  i n a jb a rd z ie j o d pow iedz ia l­
ne spo łeczn ie  z ad an ia  ro d z in y  w iążą  się z 
fu n k c ją  w ychow aw czą. J e s t  to  fu n k c ja  b a r ­
dzo złożona. W je j sk ład  w chodzą: uspołecz­
n ien ie  dziecka, p e łn e  zaspoko jen ie  jego  po­
trzeb , p rzek azan ie  m u  po d staw  k u ltu ry  o raz  
no rm  reg u lu jący ch  lu d zk ie   ̂ w spółżycie, 
u k sz ta łto w an ie  a sp ira c ji i dążeń  o raz  p rzy ­
go tow an ie  do p e łn ien ia  w  przyszłości ló i 
rodzicielsk ich . Je ś li fu n k c je  em ocjonalne  czy 
op iekuńcze n ie  są  re a lizo w an e  w  sto p n iu  do­
sta tecznym , w ów czas w y s tęp u ją  pow ażne 
tru d n o śc i w  w y p e łn ian iu  z ad ań  w y ch o w aw ­
czych, ja k ie  rodz ina  m a obow iązek  podjąć.

N a jw ażn ie jszy m  zadan iem  w ychow aw czym  
rodziny  je s t p raw id ło w e uspołeczn ien ie  
dziecka. P o lega ono n a  p rzy sto so w an iu  dziec­
ka do is tn ie jący ch  w  spo łeczeństw ie  zw y­
czajów  i obyczajów , w łaśc iw ych  kon tak tó w  
z ludźm i, w zorów  p o stęp o w an ia  ak cep to w a­
nych w  dan e j k u ltu rz e  o ra z  n a  zdobyw aniu  
um ieję tności w spó łżycia  i  w sp ó łd z ia łan ia  z 
innym i. P ro ces u spo łeczn ien ia  p rzeb iega 
zw ykle w  sposób spon tan iczny , bez sp ec ja l­
nych pouczeń. M ałe dziecko poprzez  n a ś la ­
d ow nic tw o  opanow u je  ludzki s to sunek  do 
św ia ta , uczy się fo rm  zach o w an ia  i n aw iązu ­
je  k o n ta k ty  z ró w ieśn ik am i o raz  z ludźm i 
dorosłym i. Uczy się kochać ludzi, je ś li m a tk a  
p o tra fi p rzen ieść uczucia dziecka z w łasne j 
osoby n a  o jca, n a s tęp n ie  n a  bliższych i d a l­
szych k rew n y ch , w reszc ie  na  ludzi obcych.

U społecznienie je s t znacznie  ła tw ie jsze  w  
rodz inach  trzypoko len iow ych , gdy dziecko 
o bcu je  sta le  z  dz iadkam i, k tó rzy  w noszą do 
procesu  w ychow aw czego  w ie le  cennych  w a r­
tości. R ów nież rodziny  w ie lo d z ie tn e  s tw a rz a ­
ją  lepsze w a ru n k i do u spo łeczn ien ia  dziecka 
niż ro d z in y  z jed n y m  dzieckiem . M iędzy ro ­
dzeństw em  p o w sta ją  kon flik ty  i sy tuacje  
tru d n e , ale jednocześn ie  o k az je  do w za jem ­
nej pom ocy, op iek i n ad  dzieck iem  m łodszym . 
R odzice n ie  p rzy jm u ją  postaw y  n ad m iern ie  
ch ron iącej dziecko, nie k o n c e n tru ją  się ta k  
bard zo  na  dziecku , da ją  m u  u m ia rk o w an ą  
sw obodę. T rudności w  u spo łeczn ien iu  po ­
w s ta ją  w ów czas, k iedy  rodz ina  izo lu je  się od 
środow iska , w  k tó rym  żyje, i n ie pozw ala 
dziecku  n a  k o n tak ty  z rów ieśn ik am i o b aw ia ­
ją c  się  n ega tyw nego  w p ły w u  kolegów . Z byt 
d ługo  ch ron ione  dziecko n ie  uczy się ro zu ­
m ien ia  innych , je s t tak że  zazw yczaj n ieza ­
radne, m n ie j sp ra w n e  i m oże m ieć k łopoty  
,z pozyskan iem  przy jació ł.

N ie m n ie j w ażnym  zadan iem  w ychow aw ­
czym  pe łn ionym  przez  rodziców  je s t zasp ak a ­
ja n ie  po trzeb  dziecka. Do p raw id łow ego  ro z ­
w o ju  dziecko p o trzeb u je  poczucia  bezp ieczeń­
s tw a ; pow inno  w iedzieć, że w  chw ilach  t r u d ­
nych zn a jd z ie  zaw sze w  ro d z icach  o parc ie  i 
zrozum ienie , m usi m ieć p rzek o n an ie  o t r w a ­
łości rodz iny  i o tym , że n ie  zo stan ie  sam o 
bez o jca lub  m atk i. O prócz po trzeb y  bezpie­
czeń stw a  dziecko odczuw a siln ie  po trzebę 
w ięzi uczuciow ej i p rzynależności uczuciow ej. 
P rag n ie  być d la  kogoś najd roższe  i n a jb a r ­
dziej kochane. N iek tó rzy  rodzice  m yln ie  sądzą, 
że okazan ie  dziecku m iłości m oże być p rzez  
n ie  w ykorzystane , w yw ołać n iesposłuszeństw o  
lub  b rak  poszanow an ia  a u to ry te tu  rodzic ie l­
skiego. M iłość rodzic ie lska  n ie  oznacza po­
błażliw ości. W yraża  się p rzed e  w szystk im  w 
całkow ite j ak cep tac ji dziecka tak im , jak ie  
or«o jest, i w  w y siłku , aby  m u pom óc w  
m ia rę  sił w  pełnym  rozw o ju  jeg o  osobow ości 
i dobrym  p rzygo tow an iu  do sam odzielnego  
życia.

R odzice ko ch a jący  dziecko w  sposób w ła śc i­
w y za sp a k a ja ją  rów nież odczuw aną p rzez  nie 
p o trzebę  sam odzielności. S topn iow e daw an ie  
dziecku  sw obody i p rzyzw ycza jan ie  go do po­
k o n y w an ia  tru d n o śc i je s t w ażnym  zadan iem  
w ychow aw czym . D ziecko zby t długo w y rę ­
czane tra c i sp on tan iczną  ak tyw ność , p rzyzw y­
c z a ja  się do p rzy jm o w an ia  usług, n ie  uczy 
się liczen ia  na  w ła sn e  siły. M ałe dziecko m a 
pow ażne  tru d n o śc i w  w y k o n y w an iu  w ie lu  n a  
pozór ła tw y ch  czynności. Ju ż  sam a n a u k a  
chodzen ia , po p raw n eg o  m ów ien ia  sp raw ia  d u ­
ży k łopo t i w sze lk ie  osiągn ięc ia  na  tym  polu 
są p rzeżyw ane  jak o  rad o sn y  sukces. W ysił­
kom  dziecka, często  n ieudo lnym , p o w inna  to ­
w arzyszyć życzliw a zachęta  dorosłych lub 
starszego  ro d zeń s tw a , a u d an e  p róby  należy  
n ag radzać  pochw ałą . Bodźce pozy tyw ne za­
ch ęca ją  do co raz  w iększego  wysił-ku, n a to ­
m ia s t k ary , zw łaszcza fizyczne, stosow ane za 
n iezręczność, w zb u d za ją  iu m ałego  dziecka 
lęk  przed now ą p róbą  sam odzielności.

F u n k c ji spełn ianych  przez w spółczesną 
rodzinę  je s t znaczn ie  w ięcej. W szystk ie  one 
s tan o w ią  o  w ie lk im  znaczen iu  rodz iny  w  ży­
ciu in d y w id u a ln y m  i spo łecznym . Pom oc ro ­
dzin ie  w  p e łn ien iu  p rz e z  n ią  podstaw ow ych 
fu n k c ji m a  w ysoką  ra n g ę  społeczną. R odzina 
bow iem  p rzed e  w szystk im  k sz ta łtu je  m o ra l­
ność m łodego pokolen ia , w p ływ a n a  jego 
a sp ira c je  i dążen ia . Je d n a k ż e  fu n k c jo n u je  
ona w  k o n k re tn y m  spo łeczeństw ie i w  o k re ś­
lonych  w a ru n k a c h  ekonom icznych, po litycz­
n y ch  i społecznych, k tó re  w p ły w a ją  na  jakość 
je j życia. T o sp rzężen ie  zw ro tn e  pow inno  
w yznaczyć zak res pom ocy św iadczonej ro d z i­
nie. W szelk ie  w y d a tk i z  tym  zw iązane oraz 
w łożony w ysiłek  p ro c e n tu ją  w  postaci dobrze 
przygo tow anych  do dorosłości m łodych ludzi, 
w  ich rów now adze  psych icznej i odpow iednim  
poziom ie m oralnym .

E. S.
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D ziało  się  to  bardzo  dawnio tem u. W 
m a leń k ie j w ioseczce, leżącej w śró d  roz­
ległych i pachnących  pól, m ieszk a ła  p e w ­
n a  uboga w d o w a z d w iem a  córeczkam i — 
N astu sią  i O leńką. W iodły życie p racow ite  
i sk rom ne, ja k  sk rom ne było ich całe 
obejście  — m a lu tk a  ch a tk a  z n iew ie lk im  
ogródeczkiem , w  k tó ry m  'bu jn ie  rozrosły  
się na jro zm aitsze  k w ia ty  i zioła. D ziew ­
czynki n a  co dzień  za jm ow ały  się  sp rz ą ta ­
n iem  c h a tk i i h o dow an iem  (najp iękn ie j­
szych k w ia tó w , a ich  m a tk a  p rzęd ła  n a  
k ro snach , by  zarob ić  n a  u trzy m an ie  córek. 
W dom u było cicho  j spoko jn ie , a  T^lko 
pod w ieczór, k iedy  w szystk ie  trz y  zasia ­
d a ły  w spó ln ie  do sk rom nej w ieczerzy  — 
serdeczny  śm iech d a ł się słyszeć przez 
o tw a rte  okna, i rozm ow y tk liw e... W całej 
w iosce n ie  było ta k  kocha jące j się i zgod­
nej rodziny , tak iego  spoko jnego  ry tm u  ży­
c ia i  tak ich  m ałych  radości, ja k  w łaśn ie  
tam . Lecz nieubłagalny los pew nego  ran k a  
zakłócił trag iczn ie  u sta lo n y  porządek...

K tóregoś le tn ieg o  p o ran k a  obydw ie 
dziew czynki zbudził ze snu  p łacz  m atk i. 
P rze rażo n e  podb ieg ły  do je j łóżka, p y ta jąc  
ze łzam i, co się stało . A  m a tk a  — ich 
ukochana , jed y n a  m a teń k a , leża ła  n ie ru ­
chom o, n ie  m ogąc się poruszyć. N ie m ogła 
w stać, n ie  m ogła ru szy ć  an i ręką , an i no ­
ga, z tru d n o śc ią  w y m aw ia ją c  p o jed y n cz ' 
s ło w a :

— N astusia... O leńka... D rogie, kochane... 
Co z w am i będzie , co się z w am i... stanie...

N astusia , ja k  s ta ła  — ta k  w yb ieg ła  w  
sam ej koszu łin ie , by  w ołać  o ra tu n e k  dla 
m a tk i. Z araz  też w  ch a tc e  z jaw iła  się 
M ądra  — maj-starsza w e w si kob ie ta , o 
k tó re j m ów iono, że n a w e t sam em u Złu 
zdoła zaradzić . O b ejrza ła  chorą , pok iw ała  
sm u tn o  g łow ą i rozłożyła b ez rad n ie  ręce. 
Z rozpaczonym  dziew czynkom  pow iedzia ła  
na  k o n iec :

— N ic Itu po m nie . To n ie  je s t zw ykła 
choroba, chociaż w ie le  różnych  w idziałam . 
N a to  trz e b a  by L eśnego  sprow adzić, on 
je d e n  tu  ty lk o  pomóc może...

— G dzie ten  L eśny, ja k  iść do n iego? — 
spy ta ła  szybko O leńka, trą c  zap łak an e  
oczy d ro b n ą  p iąs tką .

— P o w ia d a ją  ludzie, że m ieszka  w  S ta ­
rym  Lesie, co rośn ie  za  K am ien n ą  G órą. 
D ojść tam  m ożna ty lk o  n a  p iechotę, k ie ­
ru ją c  się ca ły  czas za zachodzącym  S łoń ­
cem . N ie w iem , czy d łu g o  to  się  idzie, bo 
tam ty ch  s tro n  n ie  znam  zupe łn ie  — >■ ' 
pow iedzia ła  ze sm u tk iem  M ądra, tu ląc  
dziew czynkę do siebie.

— To ja  za raz  ru szam  go szukać — 
p ow iedzia ła  cicho N astusia . Je s tem  sta rsza  
od O leńki, to i do jdę do teg o  S ta rego  
L asu  szybciej...

P o p a trzy ła  n a  n ią  M ądra  uw ażnie , za 
rękę  w zięła .

— Idź, dziecko — pow iedzia ła  cicho. 
P am ię ta j jednak , że c iężka to  będzie  d ro ­
ga. P y ta j się w szystk ich  — i ludzi, i zw ie­

rzą t, k tó re  nap o tk asz , czy dobrze  idziesz. 
A le p am ię ta j i  to : sam a  po ra tu n e k  d la  
m a tk i idąc, n ie  zaw ahaj się pom óc in n y m  
w  potrzebie...

R zuciła  się  N astka  do r ą k  m atk i, ucało ­
w a ła  je  gorąco.

— B ądź m yśli dobre j, m ateczko... P o ­
b iegnę szybko  do Leśnego, ra tu n e k  dla c ie - '-  
b ie  sprow adzę... O leńka  z to b ą  zostanie, 
za jm ie  się tobą , a tym czasem  — n ie  tra ć  
nadziei...

J a k  s ta ła , ta k  w  n iezn an ą , d ługą p o ­
dróż ruszyła. N ie z a b ra ła  n a w e t k rom eczki 
chleba , n aw et jab łu szk a  jed n eg o  — żal je j 
było czas m arn o w ać , gdy m a m a  cho ra  
leży, i n a  ra tu n e k  czeka. B u ty  ty lk o  n a ­
łożyła, żeby nóg  n ie  ra n ić  n a  bezdrożach, 
j k ijek  po  d rodze  zg arn ę ła  — by się w  r a ­
zie zm ęczenia  podeprzeć. N aw et za sieb ie  
się  n ie  ob e jrza ła , tak  je j sp ieszno  do L eś­
nego było...

G dy słońce chy liło  się k u  zachodow i, 
N astu s ia  już da leko  od rodz inne j w ioski 
była. Szła dzieln ie , p o p a tru ją c  uw ażn ie  na 
m ija n e  okolice. G dy  szary  zm ierzch  k ład ł 
się d ług im i c ien iam i n a  p rzydrożnych  po ­
lach , zw oln iła  k roku . W y p atry w ać  poczęła 
ja k ie jś  żyw ej isto ty , k tó rą  zapy tać  by m o ­
g ła  o drogę. N agle — p isk  cichy  usłyszała  
gdzieś z boku. P odb ieg ła  w  tę  s tronę  i 
w idzi — pray  po lnym  k am ien iu  zajęczyca 
płacze n ad  m a lu tk im  zajączk iem .

— Co się sta ło  m a lu tk iem u ?  — pyta  
N astka , i już  się n ach y la  n a d  m aleńk im  
kłębuszk iem . B ie rze  d e lik a tn ie  n a  rączk i 
tę  k upkę  nieszczęścia i uw ażn ie  się p rzy ­
g lą d a  — ach, nóżka! M aleństw o  m u sia ło  
ją  sobie zw ichnąć, gdy skaka ło  przez k a ­
m ień .

— N ie m a r tw  się, m am o — m ów i do 
zajęczycy, głaszcząc ją  po  szarym  łebku.
— Z araz  tw o ja  pociecha  będzie zupe łn ie  
zd row a! I to  m ów iąc, n ie  n am y śla jąc  się 
an i sekundy , od ryw a strzęp ek  sw ej z ie­
lone j suk ienk i, by  zrobić za jączkow i o p a t­
ru n ek . Jeszcze ch w ila  — i Szaraczek , 
lekko  k u śty k a jąc , k ica  w eso ło  do dom u. 
M am a Z ajęczyca spog ląda  n a  N astkę z 
u zn an iem  i radością.

— Czym  m ogę ci się odw dzięczyć? — 
py ta . — U ra to w ałaś  m o jem u  synkow i ży­
cie, proś m n ie  o w szystko, a  zrob ię  w szy­
stko, co w  m ej m ocy, b y  ci pom óc!

— P ow iedz  m i, proszę — sm u tn ie je  N a­
stka  — jak  m am  tra f ić  do L eśnego? M oja 
m am a  ciężko zachorow ała , ty lk o  on  m oże 
je j pomóc. Czy daleko  jeszcze do  n iego?

— H m , L eśny, pow iadasz?  Czy daleko 
do niego? C hyba bliżej n aw e t -aiż m yślisz!

S pó jrz  — tam , na  p raw o  — to  C iem nieje 
K am ien n a  G óra. T uż za n ią  ro śn ie  S ta ry  
L as, gdzie L eśny m a  sw ój dom . M nóstw o 
czasu  s trac iłabyś, gdybyś chcia ła  p rze jść  
przez K am ien n ą  G órę. P ow iem  ci, ja k  my-, 
zające, sk racam y  sob ie  drogę do S ta rego  
L asu, gdzie  często  byw am y.

I to  m ów iąc, m am a zajęczyca pociągnę ła  
N astkę  za sobą, w  bok  od drogi. Po  p a ru  
m in u tach  — ja k  to  się sta ło , N astu s ia  sa ­
m a  n ie  u m ia łab y  pow iedzieć — K am ien n a  
G óra  zosta ła  da leko  za n ią , a  p rzed  n ią  
szum ia ł cicho  i ta jem n iczo  S ta ry  Las...

Z ad rża ła  z chłodu, a  s tra c h  lek k i o g a r­
n ą ł ją  całą . Nugdy do te j p o ry  n ie  by ła  
jeszcze w  lesie. S trac iła  poczucie rzeczy­
w istości — ze w szech stron , ja k  okiem  
sięgnąć, g roźn ie  i śp iew n ie  szum iały  coś 
w ysokie d rzew a, a  zm ro k  ta k  gęstn ia ł z 
m in u ty  n a  m in u tę , że po chw ili — N astu ­
s ia  n ie  w id z ia ła  już  nic...

P o  om acku, w yciągnąw szy  p rzed  sieb ie  
ręce, m a ła  zaczęła  się posuw ać n ap rzód . 
K ro k  za k ro k iem , i jeszcze k rok , i jeszcze 
następny . Coś sapa ło  w okół m e j, i w yło  — 
a je j w ciąż  w y d aw ało  się, że to  ty lk o  je j 
serce ta k  ko łace w  p ie rsiach  ze s trachu , 
ze zm ęczenia i z ob aw y  o m am ę. I szła 
w ciąż dale j i  da lej, n ic  zupełn ie  n ie  w i­
dząc, a  w  końcu  — i led w o  co słysząc z 
tego  w szystk iego.

G dy po  jak im ś czasie  w yciągn ię te  p rzed  
sieb ie  ręce  n ie  n a tra fiły  n a  żad en  opór, 
na  żadne drzew o  — p rzystanę ła . Ju ż  n ie  
było je j z im no — by ła  ta k  zm ęczona, że 
n ie  czu ła  an i ch łodu , a n i bólu  iswych 
ośm io le tn ich  nóżek, a n i s trachu . P rz y ­
s iad ła  n a  kępce  tra w y  i uw ażn ie  w s łu ch a ­
ła się w  leśną , m roczną  ciszę. P o  chw ili 
z m onotonnego  szum u liści, ko łyszących 
się n a  w ie trze , trz a sk u  gałęzi pod n ie w i­
d z ia lnym i stopam i czy łap am i, dał się 
w yodrębn ić  w y raźn ie  c ich u tk i szm er, ja k ­
by znajom y...

— To m usi być s tru m y k ! — ze rw a ła  się 
n a  nogi N astusia . Ach, jak że  bardzo  
chcia ło  je j się  pić p o  te j d ług iej, ciężkiej 
w ędrów ce! B yle dojść do  n iego, by le  t r a ­
fić  — a k ilk a  łyków  zim nej, ożyw czej 
w ody p rzyw róci je j n a  pew no  w szystk ie  
siły i  b ędzie  m ogła ruszyć d a le j w  drogę 
n a  poszuk iw an ie  Leśnego!

K ilk a  ra z y  p o tk n ę ła  się, raz  n aw e t u ­
p ad ła , ale szybko zna laz ła  się  n ad  m ig o tli­
w ym , sreb rzy sty m  strum yczk iem . B yło to  
sam e źródełko, try sk a ją c e  spod  dużego, 
szarego  k am ien ia , po rośn ię tego  zielonym  
m chem . Ź ródełko  jak b y  w ysunę ło  się do 
n iej, liznę ło  w odą je j m a leń k ie  rą czk i i 
rzew n ie  zap luskało . P ochy lona  n a d  n im  
N astka  p iła  d ro b n y m i łykam i o rzeźw ia ją ­
cy, chłodny płyn. ze zdziw ien iem  s tw ie r­
dzając, że to  w cale  nie... w oda! Był to  
chyba dziw ny, przesm aczny  sok, jak iego  
n igdy jeszcze n ie  p iła !  A gdy  nag le  u s ły ­
szała sreb rzy sty  głos, szepczący do  n ie j 
łagodnie jak ieś  n iezro zu m ia łe  słow a, za ­
m a r ła  w  bezruchu...

— N astusiu ... p ij jeszcze, p o trzeb a  ci 
dużo, dużo siły! — szep ta ło  do n ie j ź ró ­
dełko, a  potem ... S am a n ie  w iedząc k iedy, 
N astusia  sm aczn ie  zasnęła...

E. LO R EN '
(dokończenie w następnym  numezre)
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Nieczystość
W idziałem  k ied y ś m alow id ło  

p rzed s taw ia jące  glob ziem ski, a 
nad n im  w y łan ia jącą  się z c iem ­
ności m o n s tru a ln ą  głow ą sz a ta ­
na i jego k o sm atą  dłoń. S zy d e r­
czy uśm ieszek  w  oczach w yraża ł 
uko n ten to w an ie . W  d łoni tr z y ­
m ał o lb rzym ią  p rze lew a jącą  się 
czarę  n ap e łn io n ą  w s trę tn ą  cieczą. 
C iecz ta  sp ływ ała  n a  Z iem ię, po­
w odu jąc  p o tw o rn e  zanieczyszcze­
nia. O braz sp raw ia ł p rzy g n ęb ia ją ­
ce w ra ż e n ie  i budził w strę t. 
P rzed s taw io n ą  a lego rię  w y jaśn ia ł 
podpis: Grzech nieczysty.

Bez w ą tp ie n ia  o b ra z  je s t zbyt 
ponu ry  i p rz e ja sk ra w ia  tr iu m f 
zła. Nie u leg a  je d n a k  w ą tp liw o ­
ści, że g rzech  n ieczysty  rozlew a 
się szeroko  po ziem i od chw ili, 
gdy zosta ła  zach w ian a  ha rm o n ia  
m iędzy  duchem  i c ia łem  w lu d z ­
k ie j n a tu rze . T rzy m an e  w  k a r ­
bach zm ysły  w y rw a ły  się spod 
ko n tro li rozum u i w oli zam iast

służyć człow iekow i bardzo  często 
d z ia ła ją  n a  jego szkodę. P iszę 
„bardzo  często” a n ie  ..zaw sze”, 
bo są to siły  dane  człow iekow i 
przez  Boga i z n a tu ry  sw ej są 
ludzkości n ieodzow ne, by m ogła 
is tn ieć  na  ziem i jako  g a tu n ek . 
M ów iłem  o ty m  szerzej, o m a w ia ­
jąc in s ty n k ty .

C zym  w ięc je s t w ada  n ieczy ­
stości lu b  zm ysłow ości?

N ajogó ln ie j m ów iąc je s t to  
nadużyc ie  lu b  m arn o w an ie  s-il 
b io logicznych d rzem iących  w 
m ężczyźnie i kobiecie, sk ła n ia ją ­
cych do łączen ia  się w  p a ry  m a ł­
żeńsk ie  w  celu  poczęcia, z rodze­
n ia  i w y-chow ania dzieci. Inr 
s ty n k t b io log iczny  zw iem y też 
pociągiem  sek su a ln y m . S tw órca  
bow iem  dodał do tego in s ty n k tu  
spore dozy odczuć p rzy jem nych , 
by um ocnić m iłość dw ojga  ludzi 
odm iennej płci i zachęcić ich, 
a także  nagrodzić  częściow o t r u ­
dy m ac ie rzy ń s tw a  i o jcos tw a. 
S zukan ie  doznań  sek su a ln y ch  
m yślą, m ow ą a p rzede  w szy­
stk im  czynem  poza m ałżeństw em  
lu b  z w y łączen iem  zaw arc ia  s a ­
k ra m e n ta ln e g o  zw iązku  m a łżeń ­
skiego, e ty k a  ch rześc ijań sk a  n a ­
zyw a g rzechem  n ieczystym , zaś 
ślepe siły in s ty n k tu  seksualnego  
pchającego  do tych  czynów  — 
w adą  n ieczystośc i lub  po p ro s tu  
zm ysłow ością. U legan ie  żądzy 
zm ysłow ej poza dozw olonym i n a ­
tu ra ln y m i g ran icam i za ry so w a­
nym i w yżej, rodzi bardzo  szybko 
nałóg tru d n y  do w y k orzen ien ia  i 

p rz y n o sz ą c y  w ie lo rak ie  szkody 
dla zd row ia  duchow ego i fizy ­
cznego jed n o s tk i, jak  też całych

społeczeństw . Z te j ra c ji g rze­
chy n ieczyste  popełn ione  m yślą , 
m ow ą lub  czynem  zupełn ie  do ­
b row oln ie  i św iadom ie  e ty k a  
ch rześc ijań sk a  w  o p arc iu  o P i­
sm o św ięte  zal.cza do grzechów  
ciężkich, po zb aw ia jący ch  p raw a  
do K ró les tw a  nieb iesk iego . „Nie 
łudźcie się — w o ła  św ię ty  P a ­
w eł — ani w szeteczn icy , an i cu ­
dzołożnicy, an i ro zpustn icy  i 
m ężczyźni w spó łży jący  ze sobą... 
K ró les tw a  Bożego nie odz iedz i­
czą”.

I-rUdzi, k tó rz y  n ag m in n ie  u le ­
g a ją  żądzy n ieczyste j zw iem y 
w szeteczn ikam i, ro zp u s tn ik am i 
lub  b ezw stydn ikam i. T ak im  bez- 
w sty d n ik iem  był syn  Noego, 
C ham , k tó ry  zobaczyw szy śp ią ­
cego nago  o jca . zachęcał b rac i, 
by poszli go podglądać . T ak  więc 
b ezw stydn ik  n ie  p o tra fi u szan o ­
w ać n a w e t rodziców , a  co do p ie ­
ro m ów ić o ko legach , k o leża n ­
k ach  i sobie sam ym ?

J a k  w ięc zachow ać się w zg lę ­
dem  s ieb ie  i innych , aby  n ie  n a ­
rażać  się na g rzech  n ieczysty? 
C ałe ludzk ie  ciało je s t dziełem  
S tw órcy , a w ięc je s t p iękne  i go­
dne u szanow an ia . P on iew aż  w i­
dok  części in ty m n y ch  c ia ła  m oże 
stanow ić  podn ie tę  dla in s ty n k tu  
zm ysłow ego, zak ryw am y  je p rzed  
w idok iem  pub licznym  i n a z y w a ­
m y w styd liw ym i. W rażliw ość n a  
p iękno  c ia ła  ludzk iego  nie je s t 
w adą  an i grzechem . J e s t n im  
n a to m ias t b ru k a n ie  tego p iękna  
b ru d n y m i sp o jrzen iam i, słow am i 
czy do tyk iem . N ie ty lko  w olno, 
ale i trzeb a  dbać  (codziennie!)
o czystość, czyli h ig ienę  w szy­

stk ich  członków  naszego ciała, 
w olno i trzeb a  (koniecznie!) po ­
znać ana to m ię  c ia ła  ludzkiego 
tak  m ężczyzny ja k  też n iew ias ty , 
a także  obow iązkiem  rodziców  i 
w ychow aw ców  jes t pe łne  u św ia ­
d om ien ie  dzieci (na czas — by 
u p rzedzić  u św iad am ian ie  u licz ­
ne), o cudzie  i ta jem n icy  poczę­
cia i ro dzen ia  now ego ludzkiego  
życia. T rzeba  po p ro s tu  te  n a tu ­
ra ln e  s p r a w y  tra k to w a ć  n a tu r a l­
nie. Szerzej o pozy tyw ach  i n e ­
g a ty w ach  życia in tym nego  z p u n ­
k tu  w id zen ia  e ty k i c h rze śc ijań ­
sk ie j pom ów im y przy  re fe ro w a ­
n iu  szóstego i dz iew ią tego  p rz y ­
kazan ia .

W spom niałem  juz, że u leganie  
zm ysłow ości n iesie  zgubne sk u tk i 
d la  jed n o s tk i i spo łeczeństw a. 
O dnosi się to  w  sposób szczegól­
ny do ludz i m łodych . Z by t w cze­
sne  budzen ie  sił b iologicznych 
to  ru jn o w a n ie  zdrow ia fizyczne­
go i psychicznego. C złow iek robi 
się pod w pływ em  ro zp u s ty  k a r ­
łem , n ieczu łym  na  sz la c h e tn ie j­
sze bodźce i ideały , a także  s p a ­
la się szybko c ieleśn ie  n aw e t 
w ów czas, gdy nie n ab aw i się ja ­
k ie jś  p rzy k re j choroby.

G rzechy  n ieczyste  popełn iane  
pub liczn ie  m a ją  b ard zo  szk o d li­
w y w pływ , bo szerzą zgorszenie. 
Szczególnie zgubny w pływ  na 
m łode dusze m a złe to w a rz y ­
stw o, n iem o ra ln e  książk i, ob razy  
i film y. N ależy u n ik n ąć  o k az ji do 
złego, ho k to  n iebezpieczeństw o 
lekcew aży  albo  je m iłu je , może 
w  n im  zginąć.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Wypadki

N iepokojącym  z jaw isk iem  je s t 
s ta ły  w zrost różnego ty p u  o k a le ­
czeń i śm ierci zdarza jących  się 
w  różnych  okolicznościach , a  spo­
w odow anych  nag łym i w y p a d k a ­
mi.

W śród tych  trag icznych  zd a ­
rzeń  m ożna w yróżnić  trzy  o d rę b ­
ne zespoły. P ierw szy  z n ich  zw ią­
zany je s t śc iśle  z  rozw ojem  
tech n ik i i środków  lokom ocji. 
R ozwój tech n ik i i m otoryzacji 
p rzyniósł ludziom  ogrom ne u ła t­
w ien ia  i w ygody, a le  jednocześ­
nie s ta ł się  czynn ik iem  zag raża ­
jącym  życiu. P ozorn ie  to  sp raw a  
czynników  fizycznych, a le  w  is to ­
c ie źródło  tk w i zw ykle w  czło­
w ieku.

T rag iczne  w ypadki okaleczeń, 
szoków  nerw ow ych , śm ierci, to  
w w ie lu  w ypadkach  — m ożna 
śm iało  pow iedzieć, że w  w ię k ­
szości w ypadków  — w y raz  u je m ­
nych cech c h a ra k te ru  człow ieka. 
P rzed e  w szystk im  b ra k u  odpo­
w iedzia lności, lekkom yślności, 
n ied b a ls tw a , b ra k u  p rzew id y w a­
n ia , len is tw a  i w reszcie  o b o ję t­
ności n a  los innego  człow ieka. 
A ileż k rzyw d  i tra g e d ii pow odu­
je  p ijań s tw o ?  Z d arza ją  się w y­
padki. gdy nie m a bezpośredniej 
w iny k ierow cy  — po p ro s tu  śro ­
dek lokom ocji n ie  był przygoto­
w any  techn iczn ie  do drogi, byl 
n ie sp raw n y  — ale  i tu  ponosi 
w inę  człow iek, jego  n iedbalstw o , 
lekcew ażenie , b ra k  poczucia od­
pow iedzialności.

D rugi zespół trag icznych  w  
sk u tk ach  w ypadków  to  w ypadk i 
v/ p racy , w  zak ładach , w a rsz ta ­
tach , fab ry k ach , na budow ie. I tu
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kalec tw o  lub  śm ierć  spow odow a­
ne  są p rzew ażn ie  u jem nym i ce­
cham i c h a ra k te ru  człow ieka: 
w łaśn ie  n ied b a ls tw em , bezm yśl­
nością, b rak iem  odpow iedzia lnoś­
ci i o b o ję tn y m  s to sunk iem  do 
drug iego  człow ieka. W in ien  m oże 
być człow iek  bezpośredn io  d z ia ­
ła jący , jednostk i nad rzędne, u rz ą ­
d zen ia  zapew n ia jące  p ra c u ją c e ­
m u bezp ieczeństw o  i w ie le  in ­
nych czynników  zw iązanych  z 
typem  danego  zak ład u  pracy.

T rzecim  zespołem  w śród  t r a ­
gicznych z jaw isk  spow odow anych
— u jm u jąc  ogo ln ie  — n iew łaśc i­
w ym  zachow an iem  człow ieka, to  
choroby  ne rw o w e  i n iek tó re  psy ­
chiczne. B ad an ia  le k a rsk ie  w y k a ­
zały, że na jczęstszą  przyczyną 
chorób  nerw ow ych , szczególnie 
nerw ic , a le  rów n ież  udarów  
m ózgu i zaw ałów  — są n eg a ty w ­
n e  p rzeżycia  psychiczne — p rzy ­
k re  em ocje, zdenerw ow anie , po ­
d rażn ien ie , p rzem ęczen ie  — 
w y n ik a jące  z n iew łaśc iw ego  sto­
su n k u  człow ieka do człow ieka. O ­
czyw iście is tn ie je  w ie le  innych 
czynników  chorobotw órczych  
zw iązanych  z rozw ojem  dz is ie j­
szej cyw ilizacji. Jed n ak że  p rz e ­
w ażn ie  n iew łaśc iw y  stosunek 
człow ieka do cz łow ieka  je s t is to t­
nym , a  często podstaw ow ym  e le ­
m en tem , k tó ry  m ożna odnaleźć 
przy  głębszej a n a liz ie  różnych  
p rzyczyn  choroby. N iepokój ży­
c ia  codziennego pow odow any 
trudnośc iam i życiow ym i, zm ęcze­
niem , tro sk ą  o przyszłość, sta łą  
g roźbą w o jn y  stw arza  nap ięc ie  
n erw ow e, k tó re  p ro w ad zi często 
do w y buchów  w  dom u, w  ro d z i­
n ie, w  p racy . Jed n o s tk i n ieo p a ­
now ane, ag resyw ne , w ybuchow e, 
złośliw e, o sk łonnościach  do o ­
k ru c ień stw a  a ta k u ją  innych. T a ­
k ie  przeżycia, często  pow tarzane .

p row adzą do w yżej w y m ien io ­
nych chorób.

O m ów iliśm y sk ró tow o  trzy  za­
sadnicze zespoły  trag icznych  w y­
padków  życia codziennego. W 
każdym  zespole w i n i e n  jes t 
c z ł o w i e k ,  jego  w ad y  c h a ra k ­
te ru , jego  n iew łaśc iw y  stosunek  
do d rug iego  człow ieka. J a k  m oż­
n a  zapobiegać ty m  trag ed io m  ży­
cia codziennego?

W pierw szym  zespole is tn ie ją  
tak ie  m ożliw ości zapobiegaw cze, 
ja k  w y d an ie  odpow iednich  p rz e ­
pisów  regu lu jący ch  ruch  p o jaz ­
dów  i pieszych, częste  k o n tro le  
i su row e p rzes trzeg an ie  zakazów  
i nak azó w  odpow iedn ich  ustarw. 
A w  przyszłości m oże i obow iąz­
kow e b ad a n ie  w  po rad n iach  
psycho techn icznych  w szystk ich  
p rzy jm ow anych  do p racy  ludzi, 
m ających  ob jąć  k ierow nicze  i o d ­
pow iedzia lne  stanow iska . W d ru ­
gim  zespole w y padków  — odpo ­

w iedn ie  zo rgan izow an ie  i p rz y ­
go tow an ie  w a ru n k ó w  p racy , z a ­
bezp ieczające  życie człow ieka i 
zdrow ie. P rzed e  w szystk im  oczy­
w iście  zespół k ie ru ją c y  zak ładem  
m usi być obdarzony  w łaściw ym  
sto sunk iem  człow ieka do cz łow ie­
ka. T u też p ew n ie  p rzydałyby  się 
b ad an ia  charak tero log iczne...

N a jtru d n ie jszy  je s t do p rz e ­
zw yciężen ia  zespół trzeci, bo tu  
człow iek  m usi sam  sieb ie  o p a ­
now ać, zrozum ieć, że sw ym  po­
stępow an iem  m oże doprow adzić  
drug iego  człow ieka do c iężk iej 
choroby, a  sw oim i n ieo p an o w a­
nym i w ybucham i, a tak a m i złoś­
ci, o szczerstw em , złośliw ością p o ­
w oli z ab ija  d rug iego  człow ieka 
M usi rozw ażyć sy tuację , zdobyć 
się na  w yrozum iałość , zm ienić 
sto sunek  do in n y ch  ludzi, To 
tru d n e , a le  p rzecież m ożliw e.

A. M.



Rozmowy 
z Czytelnikami

R u b ry k ę  „R ozm ow y z C zy te ln i­
kam i" red ag u ję  od w ie lu  ju ż  la t 
i udzielałem , odpow iedzi n a  ró ż ­
ne listy . Z w raca li się  w  n ich  do 
R edakcji ludz ie  p rości i w y ­
kszta łcen i, n a leż ący  do  K ościoła 
P o lskokato lick iego  i będący 
cz łonkam i in n y ch  społeczności 
w yznan iow ych , ap ro b u jący  p ro ­
g ram ow y p ro fil naszego  czasop is­
m a i nie zgadzający  s ię  z nim . 
Z azw yczaj je d n a k  by ły  o n e  k u l­
tu ra ln e  w  fo rm ie  i n ie  n a p a s t li­
w e w  treśc i. T aki bow iem  jes t 
już zw yczaj m iędzy  ludźm i.

N ie należy  się w ięc dziw ić, że 
bard zo  n iep rzy jem n ie  zaskoczył 
m nie list, jak i do naszej R edakcji 
p rzesła ł p. T ad eu sz  B an aś z Z ab ­
rza. B ow iem  ju ż  n a  sam y m  w stę ­
pie zaznaczył, że k o respondenc ja  
jego „dotyczy obecności B oga (w 
E u ch ary stii — p rzyp isek  m ój) lub  
fan a ty zm u  re lig ijn eg o '’. N astęp ­
nie w  bardzo  cyniczny, a  m ie j­
scam i naw et b luźn ierczy  sposób, 
kpi w  sw ym  liście z w ia ry  w 
obecność C hrystu sa  w  N a jśw ię t­

szym  S akram encie . Zaznaczy! 
w praw dzie , że treść  lis tu  „ a d re ­
sow ana je s t” do K ościoła R zym ­
skokatolickiego. Je d n a k  to  za ­
s trzeżen ie  b y n a jm n ie j m n ie  uie 
ucieszyło. A chociaż z  w yżej 
w ym ien ionych  pow odów  lis t ten  
n ie  n a d a je  się do pub likow an ia , 
postanow iłem  w  k ilk u  bodaj sło ­
w ach odpow iedzieć jego a u to ro ­
wi.

P a n ie  B anaś! P rzes łan y  nam  list 
m ogłem  ze spoko jnym  sum ien iem  
w rzucić  po p ro s tu  do kosza. N ie 
uczyniłem  je d n a k  tego  w  nadzie i, 
że uda  m i się zachęcić P a n a  do 
pew nych  p rzem yśleń  o n ies to so ­
w ności tak ieg o  tr a k to w a n ia  p rz e ­
k onań  re lig ijnych  innych  ludzi.

C zuję się zobow iązany  p rz y ­
pom nieć, o czym  P a n  być m oże 
n igdy n ie  słyszał, że w ed ług  n a u ­
ki E w angelii sa k ra m e n t E u ch a­
ry s tii u stanow ił Jezus C hrystus 
podczas o sta tn ie j w ieczerzy, w  
k tó re j uczestn iczy ł w ra z  z a p o ­
sto łam i. Bo „gdy on i jed li, w ziął 
Jezu s ch leb  i pobłogosław i}, ła ­
m ał i d aw a ł uczn iom  i rzek ł: 
B ierzc ie  i jedzcie , to  je s t ciało  
m oje. Po tem  w zią ł k ie lich  i po­
dziękow aw szy, dał im  m ów iąc: 
P ijc ie  z n iego  w szyscy; a lbow iem  
to  je s t k re w  m o ja  now ego p rz y ­
m ierza , k tó ra  się za  w ie lu  w y le ­
w a n a  odpuszczen ie  g rzechów " 
(M t 26,26-27). Zaś ew an g e lis ta  Ł u ­
kasz po s łow ach  w yrzeczonych 
nad  ch lebem  doda je  jeszcze p o le ­
cen ie  C h ry stu sa : „To czyńcie na  
p a m ią tk ę  m o ją ” (Ł k 22,19). S ło­
w a ustanow ien ia , gdy je  b ie rze ­
m y w  sensie  lite ra ln y m , b ez ­
w zg lędn ie  św iadczą, że w  E u ch a­
ry s tii je s t cia ło  i k rew  C h ry stu ­
sa p raw dziw ie , rzeczyw iście i 
su b stan c ja ln ie .

W  o p arc iu  o przy toczone w yżej 
słow a, n ie  ty lko  K ościół rzy m ­
skokato lick i, a le  rów nież K ościo-
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łv  w schodn ie  i s ta rokato lick ie , 
w ierzą  w p raw d z iw ą  obecność 
Jezu sa  C h ry stu sa  pod postaciam i 
ch leba  i w ina. S tąd  też E u ch a­
ry s tia  jest n a jw ięk szą  św iętością  
w ym ienionych  K ościołów . N ato ­
m iast K ościoły ew angelick ie , cho­
ciaż ,nie u zn a ją  obecności C h ry ­
stusa w  E u ch ary stii w  rozum ie­
n iu  kato lick im , n igdy  n ie  a ta k u ­
ją  z teg o  pow odu ludzi inaczej 
niż one w ierzących . B ow iem  czło­
w iek p raw d z iw ie  k u ltu ra ln y  —

chociażby w ierzy ł inaczej, lub 
n aw e t by! a te is tą  — będzie ' sza­
now ał p rzek o n an ia  re lig ijn e  in ­
nych. T ak je s t w szędzie. W ypa­
da w ięc by w  naszym  k ra ju , s ły ­
nącym  zaw sze z to le ran c ji re l i­
g ijne j, zapanow ały  w  tym  w zg lę­
dzie d ob re  obyczaje.

W szystkich Czytelników  poz­
drawiam  w  Panu naszym  Jezu­
sie Chrystusie.

DUSZPASTERZ

POZIOMO: 1) sm aczna k u zy n k a  rak a , 5) ok res w  dziejach , 10)
ksiądz  n au cza jący  relig ii, 11) au to b u s tu rystyczny . 12) dow ód, za łącz­
nik , 13) n a jgo rę tszy  okres la ta , 15) sąsiad  K en ijczyka, 16) w strzą s  
nerw ow y , 19) p raca  n a  ro li, 21) stop ień  oficersk i, 25) m ias to  n a d  
Olzą, 26) okres p rzed  św ię tem  Bożego N arodzen ia , 28) sto lica G w i­
nei, 29) m ieszk an ie  o d n a jm o w an e  uczniom , często  w raz  z u trz y m a ­
n iem , 30) rozw id lone  u jście  rzeki, 31) fu n d am en t, podw alina .

PIONOWO: 1) osoba duchow na, 2) człon, sk ładn ik , 3) m agazyn
zbożowy, 4) ogon lisa , 6) p ielgrzym , 7) o b jaw ia  się uporczyw ym  k asz ­
lem, 8) now elka  P ru sa , 9) to s t albo... w ódka  na  gorąco, 14) a lerg ia ,
17) styczność, 18) 900 sekund , 20) o rac ja  z am bony, 22) bezw ładność, 
23) je d y n y  w  sw oim  rodza ju , 24) an to n im  zysku, 27) m ia s to  VI o lim ­
p iady zim ow ej.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru  
pod adresem  redakcji z dopiskiem  na kopercie lub pocztów ce: „Krzyżówka  
nr 40” . Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 36

POZIOMO: tygodnik, skwar, algebra, okolica, w aliza, zwrotnik, inicjacja, 
pion, Amor, korniszon, kanonier, jeżyna, zasieki, k linika, toast, poparcie,

PIONOWO: tratwa, G ogolin. D obczyce, Ikar, kłopot, alianci, konw ojent, 
parking, karoseria, m arkiza, pszenica, ognisko, odyniec, indeks, karate, okno,

Za prawidłowe rozw iązanie krzyżów ki nr 32 nagrody w ylosow ali: Urszula  
Kęsicka z Zaw idow a i Marek Fit z Czarnego Dunajca.

Za prawidłowe rozw iązanie krzyżów ki nr 33 nagrody w ylosow ali: Helena 
Jeżew ska ze Słupska i Stanisław  K oniarek z Będzina.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżów ki Nr 34 nagrody w ylosow ali: Zyta Sła­
w ińska z Sokołow a Mlp. i Tadeusz Jarząbski z Białegostoku.

Nagrody prześlem y pocztą.
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Walery Przyborowski

NAMIOTY

— Idź, idź, M aciuś, a d o b rze  się  sp raw . Z a jrzy j d o  kon i, czy 
A dam czyk  d a ł im  ob ro k u  i o po rządz ił ja k  się  należy . Jen o  m i go 
n ie  b ij, z ak azu ję  tob ie .

— O, laboga, b ić  go p rzec ie  n ie  będę, a le  że go ta  czasem  za łeb 
w y ta rg am , to  m u  k rzy w d y  n ie  zrob ię .

To rzek łszy , w yszedł, a  P io trek , podum aw szy  chw ilę , legł znow 
na  słom ę i w k ró tce  zasną ł snem  m łodości.

RO ZD ZIA Ł CZTERNASTY

Ja k o  M aciek, głosząc teo rię  o  lepszości chłopów  od m ieszczan  został
zaku ty  w  łańcuszk i

M aciek  ca łą  noc z p a ru  d rag o n am i p rzepędz ił na  p iln o w an iu  s t a ­
ry ch  ru in  zam k u  raw sk iego , a le  W ołoszyn w cale  się  n ie  pokazał. O 
św icie  zaczęto  trą b ić  n a  w o jsko  i szykow ać s ię  d o  d a lsze j drog i, 
w ięc M aciek  z rz a d k ą  m in ą  p ow róc ił d o  k w a te ry  i rz e k ł d o  P io ­
trk a :

— W iedzą p a n ic z  co?
— No.
— J a  tu  o s tan ę  w  R aw ie  i d o b io rę  sob ie  k ilk u  m ieszczan, z k tó ­

ry m i jeszcze ra z  za d n ia  p rzeszu k am y  te  s ta re  gruzy. Bo gdzie się  
ten  h u lta j  zapodział?  P rzecie  w  ziem ię się n ie  zapad ł.

— O tym , żebyś tu  pozostał, m ow y  być n ie  m oże. N ależym y te ra z  
do  w o jsk a  k ró lew sk iego  i o s taw ać  a lb o  też jeździć  bez rozkazu  s t a r ­
szyzny  oba  n ie  m ożem y. Z a to  k ry g s rech t i ku la . T e raz  czasy w o ­
jenne , żartów  n ie  m a. A p rzy  tym , k to  b y  m i kon i dog lądał, A dam ­
czyk sam  sob ie  ra d y  n ie  da.

■— Ja k ż e  w ięc?  T ego szp iega  ta k  o staw im y ?
— Ej, w idzi m i się, że ci się  coś u w idz ia ło  z ty m  W ołochem ; a  

ju ż  to  pew no , żeś je s t  w  s tra sz n e j k o n fid en c ji z d rag o n am i k ró le w ­
sk im i i m u sia łeś  sob ie  w czora j głow ę zaprószyć, to  ci się, Bóg w ie, 
co tro iło .

M aciek  su m ito w a ł się, że  k ro p e lk i go rzałk i od  dw óch dn i n ie  w i­
dział, że p an icz  k a lu m n ie  n a ń  c iskają , że jem u  to  je s t s tra sz n ie  
p rzy k ro , że d la  d o b ra  k ró lew sk ieg o  należy  szpiega W ołocha w ynaleźć, 
że on  jen o  z pó ł d n ia  w R aw ie  p rzes iedz i, a  po tem  w o jsk o  dogoni 
i W ołocha n a  sm yczy  p rzyw iedzie , a le  P io tre k  sob ie  o  ty m  gadać 
n ie  da ł. M aciek  zły, m rucząc- pod nosem , w siad ł n a  ko ń  i w ra z  z 
in n y m i w yruszy ł w  d ro g ę .,

— T ego d n ia , 21 lipca, k ró l doszedł do  W olborza i tu  p rzenoco­
w ał. N aza ju trz  doc iąg n ię to  do  R osprzy, a  po tem  do  K ruszyny . T u­
ta j  nocą już  sam ą  p rzy p ad ł k u rie r , szlachcic  polski, p a n  G lińsk i, 
z lis tam i i k ró l k aza ł budzić P io trk a , :by przyszed ł o w e p ism a  p rz e ­
czytać. Z e rw a ł s ię  te d y  P io tre k  i p rzyodziaw szy  się  n ap ręd ce , p o le ­
c ia ł do  k o m n a ty  k ró lew sk ie j. K ró l jegom ość leża ł w  łóżku, a  obok 
n ieg o  by ł k ró lew icz  Ja k u b  i p an ó w  k ilku . L isty  G lińsk iego  d o n o si­
ły, że T u rcy  p rzypuścili sz tu rm  d o  b a s tio n u  w iedeńsk iego , zw anego  
L a cour, a le  zo sta li odparc i; n a to m ias t pogan ie  w zięli m ost jak iś  
i zburzyli p rzed m ieśc ie  w iedeńsk ie , zam ieszka łe  p rzez  żydostw o, n a ­
zw ane  L eo p o ld s tad t. T edy  k ró l w ielce się  za fra so w ał i rzek ł do 
o tacza jący ch :

— T rzeb a  n am  śpieszyć, m ości panow ie . B yle  jen o  p an  he tm an  
Jab ło n o w sk i i L itw a  n ad c iąg n ę li do  K rak o w a , bo czas już w ielk i.

G dy P io trek  chcia ł odchodzić , k ró l zaw o ła ł:
— A le, a le  m ój R zecki, co to  tam  gada ją , że tw ój pacho łek  ja ­

kiegoś szp iega  tu reck ieg o  w id z ia ł w  R aw ie?  P ra w d a  to?
P io tre k  się zm ieszał zrazu , a le po chw ili od rzek ł:
— M iłościw y p an ie , nic to  now ego. P acho łkow i m em u się zdaw ało

i n a ta r łe m  m u  uszów , że w o jsko  trw oży  po próżnicy .
— No, no, n ie  w olno  w o jsk a  trw ożyć i n iech  m i p lo tek  po obozie 

n ie  puszczają . Z ak azu ję  tego.
T edy  P io tre k  zły, gdy  w rócił, w pad ł n a  M aćka, k tó ry  c h ra p a ł ja k  

zab ity , i sk rzyczał go s traszn ie , że je s t osioł i p ija k  koronny .
— Ż eby ciebie k ró l jegom ość kaza ł obw iesić, toby dobrze zrobił.
M aciek  m ilczał, bo sam  się p rzes traszy ł, a le  pod nosem  sobie m ru ­

czał:
— O baczym y, czy ja  p raw d a . Ze  W ołoch był w  R aw ie, tom  gotow y 

p rzysiąc  i n iech  no ja  tego ra k a rz a  złapię, to  skórę zeń zed rę  za  to 
w szystko, co przez  n iego cierpię.

Z K ruszyny  k ró l z w o jsk iem  zrob ił k ró tk i m arsz  do C zęstochow y, 
gdzie cały  dzień  p rzepędzono  na  nabożeństw ie . P io trek  z M aćkiem  
sko rzysta li z tego, że się znaleźli w m ie jscu  cudam i słynącym  i obaj 
się spow iada li i  kom un ikow ali, i m odlili się gorąco, by im  też  P an  
Jezu s w  te j w o jn ie  poszczęścił.

Z C zęstochow y n a  W łodow ice, B ydlinę, P ieskow ą S kałę, w lokąc się 
b a rd zo  w olno, p rzyby ło  obozow isko k ró lew sk ie  do K rakow a. P io trek
i M aciek , k tó rzy  jeszcze n igdy  n ie  w idzieli w ielk iego m iasta , zdziw ili 
się w span ia łośc i K rakow a, a że k ró l m ia ł się tu  za trzy m ać  k ilk a  dni,

w ięc chodzili po u licach , po kościołach, zam k u  i p rzy p a try w a li się 
w szystk iem u 'ciekaw ie. D rugiego dn ia  p oby tu  w  tym  m ieście FiotreK  
był n a  służb ie  n a  po k o jach  k ró lew sk ich  i w ieczorem  sam y m  p rzysz ła  
w ieść, że jed en  z c iu rów  obozow ych pobił m ieszczan  k ró lew sk ich
i p o ran ił ciężko n a  K lep a rzu  w  ja k ie jś  w in ia rn i. P io trk a  coś tknęio , 
bo słyszał, że M aciek  ran o  w y b ie ra ł się og lądać  p rzedm ieśc ia  K ra k o ­
w skie, w ięc bał się, czy  to  czasem  n ie  on ta k  się sp isa ł, ile  że Dur- 
m is trz  i ra jcow ie , k tó rzy  p rzyszli ze sk a rg ą  na  zam ek, o d g raża li się 
m ocno i dom agali się su row ej kary . _

— G odnego o b y w ate la  i ra jcę , a  też kupca k rakow sk iego  — m ów ił
— im ci p an a  G rzegorza P rzyby łkę , ów  c iu ra  u siek ł i żądam y p rzy ­
k ład n e j kary . M am y sw o je  p raw a , p rzy w ile je  i k onsty tuc ję , i jak że
to m oże być, żeby nas pacho łkow ie  w ojskow i zab ija li.

R o tm istrz  od chorągw i k ró lew icza  Ja k u b a , k tó ry  s tra ż  ow ego dnia 
trzy m ał w  zam ku , spy ta ł się delega tów  m ie jsk ich :

— A gdzież ów c iu ra  je s t?
— S iedzi u  nas na  ra tu szu .
— T edy dostaw ić  go tu ta j ,  a  ja  go pod k ry g srech t oddam , jeże li 

je s t w in ien .
K ró l ju ż  legł, bo późno było, w ięc m u  o tym  n ie  doniesiono, co 

było szczęściem , bo s tra szn ie  się gn iew ał, gdy w ojsko  gdzie d o k a­
zyw ało.

G dy delegaci m ie jscy  odeszli po ow ego w ięźn ia , P io tre k  rzecze do 
ro tm is trz a :

— B oję się, czy to  n ie  będzie  m ój pacho łek?
— A m oże to  ten , co gadał, że w  R aw ie  szpiega tu reck iego  w idz ia i ?
— T en  sam .
— No jeże li to on, to  szelm ę przez  rózgi p rzepuszczę i zasiec każę.
— Jeże li to  on, to  m ie jc ie  nad  n im  kom pasję , p an ie  ro tm istrzu , 

ch łopak  m łody  i g łupi, a  też  k siądz k a p e la n  P rzy b o ro w sk i p rzew rócił 
m u  w  g łow ie g ada jąc , że chłopy są P ia s ty  i lepsi od  m ieszczan.

— H m . jużcić  ks. P rzybo row sk i, k tó ry  je s t m ąż uczony, dobrze 
g ada  Boć ja  ta  zaw żdy w olę  ch łopa  ja k  ty ch  łyczków  od łokcia
i m ia rk i. W idziałeś acpan , z ja k ą  oni tu  p rzyszli im pozycją , w  sa je - 
tach , guzach, k a rab e lach , ja k  sen a to ro w ie . W ielka  m i rzecz, ze tam  
jak iem u ś łykow i tw ó j pach o łek  łb a  naznaczy ł.

— A i to jeszcze, p roszę w aszm ości — dodał P io tre k  — trzeba  
zbadać k to  w in ien . A nuż go n ap ad li, oskoczyli? Z ali n ie m ia ł się 
b ron ić?

— No, no, obaczym y. Ju ż  ja  m u  ta  k rzyw dy  zrob ić  n ie  dam . P rzy  
łyczkach  to  go skrzyczę, zagrożę sądem , okuć każę, a le  w aść go sobie 
po cichu  po tem  w eźm iesz, jeno  d la  pam ięci n a k a rb u j m u  tam  skóry  
b izunem . Ju żc ić  m ores być m usi. I  ta k  h u lta je  łażą  po m ieście, sza- 
be lkam i trz a sk a ją , a  k ró l jegom ość się  gn iew a. W ięc po cichu  
orżn ij go tam  ja k  k o ta  i będzie w ilk  syty,, i koza cała.

To m ów iąc, ro tm is trz  śm iał się, a  że był g ru b y  i tłu sty , to  m u
się brzuch  trz ą s ł cały. P io tre k  nadzw y cza jn ie  zan iepoko jony , z biciem  
serca  oczek iw ał p rzybycia  w ięźn ia  i jego oskarżycie li. P rzyszli na  
koniec z w ie lk im  h a łasem  i trzask iem , p row adząc  pod s trażą  p a ­
chołków  m ie jsk ich  ow ego w ięźn ia . R o tm istrzow i ju ż  się to  n ie  podo­
bało. że ta k  h a łasow ali, bo tu  k ró l je s t  i śpi, i ka,zał sobie pokazać 
w ięźn ia . G dy się rozs tąp ili, P io tre k  n a  w ie lk ie  sw oje p rze razen ie  
zobaczył M aćka. S ta ł o ku ty  w  łańcuszk i n a  nogach i ręk ach , z g łow ą 
gołą, po k rw aw io n y  cały, w  u b ra n iu  poszarpanym , zbiedzony  i p rze ­
straszony . G dy zobaczył P io trk a  zaw oła ł ża łaśliw ie.

— P an iczu , laboga, ra tu jc ie  m ię, łyk i śc iąć chcą!
T edy ro tm is trz , usłyszaw szy  to, zaw oła ł g roźn ie  do m ieszczan.
— A k to  w am  pozw olił żo łn ierza  kró lew sk iego  k u ć  w  łań cu ch y ?!

Cóż to znow u je s t? !  H ej, rozkuć m i go zaraz!
P o  czym , zw raca jąc  się do pacho łków  m ie jsk ich , ro zkazyw ał:
— W on s tąd !
B u rm is trz  z ra jc am i chcia ł oponow ać, a le  ro tm is trz  skrzyczał ich

i g ad a ł:
— J a  tu  s tra ż  trzy m am  przy  osobie k ró lew sk ie j i ja  tu  rozkazu ję!
K aza ł w ejść  k ilk u  dragonom , w ięźn ia  rozkuć, a  pacho łków  m ie j­

sk ich  w ygnać za b ram ę zam kow ą, po czym  rozpoczęła się in d ag ac ja . 
R o tm istrz  z g roźną m in ą  zw rócił się do M aćka i k rzy k n ą ł:

— Coś ty, h u lta ju , n a ro b ił? !  G adaj m i zaraz , łeb  ci ja k  nic uciąc 
każę! G ada j, ja k  to było?!

— O, laboga! laboga — zaw ołał M aciek  — paniczu , ra tu jc ie  mię. 
Co ja  w in ien , co?

— G adaj, ja k  to  było!
— W szyćko pow iem , ja k  na  św ię te j spow iedzi, w szyćko. O tóż co 

robiący , poszedłem  dziś ran o  na K leparz , bo pan icz na  służb ie  byli 
przy  k ró lu  jegom ości. T edy, co rob iący , łażę sobie i p rz y p a tru ję  się, 
a że sp ieko ta  była s tra szn a , w ięc m i się p ić zachciało . P a trzę , ja k a ś  
w in ia rn ia .

— Co to za w in ia rn ia ?
— Im ci p an a  S tru d la , godnego o b y w ate la  — ozw ie się b u rm istrz .
— A on tu  je s t?  — spy ta ł ro tm istrz .
— N ie m a.
— To trz e b a  go sprow adzić . P oślijc ie  po niego, bo inaczej ja  m oich 

d ragonów  poślę.
B u rm is trz  co p rędze j w ysła ł jednego  z delegatów , a tym czasem  

M aciek  n a  rozkaz  ro tm is trza  opow iadał da lej.
— Co rob iący , w szed łem  sobie i usiad łszy  n a  ław ie, kaza łem  dać 

p iw a. A  tu  obok m n ie  siedzi dw óch jak ich ś  g rubych  łyków , a jed en  
z n ich  p y ta  m n ie : — Coś ty  za jed en , że siadasz  sob ie  z nam i za p a n  
b ra t?  — A ja  m u, co rob iący , p o w iad am : — Ja m  je s t M aciek  D y rd a ­
ła z R zeki n a  M azurach , a  te raz  żo łn ierz  k ró lew sk i. C hłop ci jes tem  
z rodu , a le  zaw żdy P ia s t i ta k i dobry  ja k  szlachcic, jeno  k rzynę  
gorszy, a też b iedn ie jszy , a le  zaw żdy lepszy od w as, łyczkow ie. — 
Co robiący , k iedy  oni to usłyszą, skoczą obaj ja k  oparzen i i nuż
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